
Rok XIII. Nr, 90 (3G91) Wilno, Wtorek 31 Marca 1936 r. Cena 15 groszy

KURIER WILEŃSKI
N IEZA LEŻN Y D ZIEN N IK  DEM OKRATYCZNY

Wizyta min. Huntersa w  Polsce
PRZYJAZD DO WARSZAWY.

WARSZAWA. (Pat). Dziś rano przy 
był do W arszawy sekretarz generalny 
łotew skiego M. S. Z. p. W ilhelm Mnn 
ters w towarzystwie p. A. Rampę, szefa  
biura prasowego. Wraz z p. min. Mun- 
iersttn przybył poseł polski w Rydze 
p. Charwat oraz przedstawieiel polskie  
go Min. S. Zagr. p. R. Kościałkowski, 
który powitał p. min. Mimtersa na gra 
nicy.

Na dworcu witali gościa łotewskiego: 
wicem in. spraw zagr. Szembek, poseł ło 
łew ski non. W alters w otoczeniu człon  
ków poselstwa, poseł estoński min. Mar 
kus w otoczeniu członków poselstwa 

fczei protokułu dyplom atycznego Ro- 
m ei, dyrektor w m in. spraw zagr. Ko 
bylański, prezes tow. polsko— łotewskie  
go red. M. Onarski. przedstawiciele pi a 
sy.

Po powitaiiiu p. min. Munters odje 
chał w towarzystwie p. wieemin. Szeni 
beka do zarezerwowanych apai-tamen 
łów .

WIZYTY.
W'ARSZa WA. (Pał). Sekretarz gene 

ralny łotew skiego MSZ. min. Munters w 
godzinach przedpołudniowym  wpisał 
aię do księgi audjcncjonalncj na Zamku 
oraz ztozył wizyty: p. Pinom jerowi oraz 
wśeenitnIstrowi „praw zagrań. Szembe 
kowi.

O godz. JS p. min. Mi.nfcrs złożył 
wieniec* na grobie jNieznanego Zołnier/.a. 
Obecni byli w czasie nroezystośei poseł 
łotewski w W arszawie min. W alters z 
członkami poselstwu, szef protokółu, do 
wódea i, K. W arszawa gen. Trojanów  
ski oraz komendant garnizonu pik. Ma 
ciiow iez. W czasie uroczystości jako asy 
sta wojskowa przed gmarhem sztabu 
głów nego ustawiła się  kom pania choru 
gwiana 36 p p. L. Ak. z orkiestrą. W 
chwili składania wieńcu orkiestra ode 
grała hym ny łotewski i polski.

Obtad u min. Becka
ń  ARSZA W A, (Pał). Dziś wieczorem  

minister spraw zagranicznych Józef 
Reck z małżonką wydali obiad na cześć 
generalnego sekretarza łotew skiego M.

S. Z ministra W ilhelma Muntersa. W 
obiedzie wzięli ni .in. udział: poseł hi- 
łew ski w WTarszawie W alters z małżon  
ką, attache w ojskowy Łotwy płk. Kluge 
z małżonką, szef biura prasowego p. 
Kuinpe, minister przemysłu i handlu 
gen. Górecki, pierwszy wiceminister 
spr. wojsk. gen. ( , łochowski z małżonką, 
wicem inister spr. zagr. Szemnek z. mał 
żonką, wicemarszałek Sehaetzel, senato 
rowie Rostworowski i Reczkow icz, pa* 
set polski wr Rydze C.harwat, wicedyre­
ktor dep. Kobylański, dyrektor gabine 
tu ministra p. Michał Łubieński z mai 
żonką, naczelnik SiarzewsKi z małżon 
ką i sekretarz osobisty ministra p. Frie­
drich.

Podczas ojjiadu p. minister Jozef 
Iteck w ygłosił następujące przemówie­
nie:

PRZEMÓWIENIE MIN. RECKA
Punie Ministrze!
Ze szczegóinem zadow oleniem  widzę wśród 

nas p. m in is tra  W ilhelm a M antersa, którego 
przyjazd Jo  Polski w itani bardzo serdecznie.

.Naród łotew ski kudzil w Polsce zaw sze u- 
czucia żyw ej sym patji dzięki sw em u przyw iąza 
niu do wolności, niezłom nej w iernośri d la  wie 
lowiekowyeh tradycy j przodków  i sile swego po 
e żucia narodow ego. Ze sw ej sirony  Polska nic 
była nigdy obo ję tna  na  losy tego sąsiedniego 
narodu , k tóry  pragnęła zaw rze widzieć wolnym 
1 niepodległym . Polska cieszyła się, widząc, iż 
naród  łotew ski kroczy ku  pom yślnej przyszło 
śei, prow adzony przez w ybitnego męża siano, 
którego P an , Panie m inistrze, m a zaszezyt I siu 
szny ty tu ł być jednym  % najuliżsizych w snólpm 
rowników-

Polskę łączą z  i.o tw ą więzy podw ójnego są 
siedziw a. K raje nasze posiadają u icty lao  jedną 
wspólną granicę, lecz rów nież złączone są roo 
rzoili H aityekicm, jedynęm , do kiorego m ają do 
stęp. F ak t ten stw arza miedzy Polską i Łotw a 
wspólni interesy i  nadaje  ich w zajem nej współ

pracy szczególne znaczenie dla u trzym ania  po 
koju  i rów nowagi połltyezncj w tej części na 
szego kontynentu.

Jes t więc rzeczą natu ra lną , że odbudow ana 
Polska i kanwa, k io ra  uzysaaia  wolność i nie 
podległość, zgory pow ołane Dyły no w&połpra 
ey ze sobą w dziedzinie po lityki zagranicznej.

UboK tych \\jęzów  leegrailcznyeh, łączących 
ona nasze k ra je , należy konieczni? podkreślić, 
iż pewne idee polityczne zbiizają nas ko sobie 
ro raz  bardziej. Tak więc Polska w sw ej polity 
ce zagranicznej p o w sta je  w ierna zasadzie, wed 
ług k tó re j popraw a atm osfery  zaufan ia  między 
narodow ego, nlezbędnegu dla stabilizacji polity 
eznej E uropy, może nastąpić jedynie ty lko wie 
dy, gdy w szystkie państw a nab io rą  silnego prze 
konania , iż żadne isto tne zagadnienie, bezpo­
średnio interesujące dany k ra j, n ie może być 
decydow ane bez jego zgony i jego udziału. W y 
daje  m i się, iż to  stanow isko Polski zaczyna 
być uznaw ane i ocenlaoe.

W spółpraca polityczna nie w yczerpuje jen 
nak w szystkich możliwości zbliżenia łotewsko-, 
polskiego. Z żywem zadow oleniem  stw ierdzam  
coraz częstsze przejaw y zbliżenia między kola 
m i um yslow em i i artystyezn<-ini obu naszych 
krajów .

O tw arta niedaw no w W arszaw ie w ystaw a 
sztok i łotew skiej jest tego jednym  z n a jb a r­
dziej szczęśliwych uowodów.

W znoszę kieiich na  cześć J . E. P. Prezyden­
ta Kepubiiki Łotew skiej, na cześć azefu Rządu 
Isnew skiego p. E linan isa  o raz  za zdrow ie na 
szego wyniuiego go.eia

O D P O W IE D Z  M IN . M liN T F R S A .

Panie Ministrze!
Przypadł mi w uoziaie w ielki zaszczyt przy 

bycia do Polski, aby złożyć W aszej Ekscelencji 
serdeczne pozdrow ienia od rządu  łotewskiego 
1 prosić Puna u iiiiistrą, aby był wyrazicielem 
tych pozdrow ień wobec rządu  polskiego. Za.sz 
czyt ten daje  mi rów nież przyw ilej do korzy 
stinsia z w yjątkow ej gościnności polskiej, za 
k tó rą  z całego serca dziękuję W aszej Ekseelene 
ji, P an i Jadw idze Reckowej i tyiu w szystkim , 
k tórym  to podziękow anie jestem  winien.

(Dalszy ciąg na str 2-ej)

i  B e ig j i  G d b ęa i  e ą  « i n e m m  

i  B m i s e l i

LONDYN, (Pat).' Reuter donosi: ani 
basador francuski Corbin odwiedził 
dziś w ministerstw-ie sp raw  zagraniczn 
podsekretarza  s tanu  V ansittarta . Rozmo 
w a dotyczyła daty zakresu i m iejsca na 
rad  sztabów francuskiego i b ry ty jsk ie  
go. W  czasie tej wizyty antb. Corbin 
widział się również z m m . Edenem.

LONDYN, (Pat). Pod  przewodnict 
wem p rem je ra  Batełwina odbyła się 
dziś n arada  m inistrów , tw orzących  t. 
zw. podkom ite t obrony w gabinecie b ry  
tyjskim.

O m aw iano spraw y narad  sztabów 
generalnych  W. Brytanji,  F ranc ji  i Bel 
gji w w ykonaniu  art.  3 postanow ień sy 
gnatar jnszy  pak tu  reńskiego.

Zdecydowano, że n a rad y  sztabów 
generalnych rozpoczną się w poniedzia 
lok, w Brukseli P o trw ają  one zapewne 
3 dni. W  n a radach  tycti przedew szysl 
kiom brać  będą udział przedstawiciele 

. .wojak lotniczych Uznać bowiem  m iano  
że w tej dziedzinie w"spółpraoa sztabów 
W  Brytanji,  F ranc ji  i Beigji wymaga 
najszybszej koordynacji.  Narady szta 
bów odbędą się niezależnie od zapowie 
dzianej na ju tro  odpowiedzi kanclerza 
Hitlera.

P ren ije r  Bukiwin zapytany w izbie 
gm in o to, czy w naradzie  sztabów w ei 
niie udział bryłyjsKi m in ister koo idyna  
eji i,br<fny oświadczył,-że udział które 
gokolwiek m inistrów  bry tyjskich c/.y 
innych nadałby  n a rad o m  ch a rak te r  po­
lityczny, czego pragnie się uniknąć. Na­
rady  m ają  charakt,  .techniczny i w tych 
runiach &$dą u trzym ane.

Dziś Niemcy dadzą odpowiedź
BERLIN, (Pat). Jak się dowiaduje 

przedstawiciel PAT w Berlinie, złożenie 
odpown dzi niem ieckiej nastąpi 31 litu. 
w formie wręczenia incinoranduin rzą 
du Rzeszy ambasadorowi brytyjskiemu  
w Berlinie Phippsowi, bądź leż auihasa 
itor niemiecki w Londynie ton  lloeseh  
memorandum to złoży w Foreign Offi-

Uroczysie otwarcie Wystawy Sztuki Łotewskie)

O i.egdaj "  salonach Zachęty ndhyło m<; uroczysto otw arcie reprezen tacy jnej wystawy Sztuki 
Ł otew skiej zorganizow anej staraniem  Tow. Z achęty , Tow. Polsko-Łólew skiego i pizy pomocy 
P o s e l s t w a  Ł o te w s k ie g o  pod w ysokim p ro tek to ra tem  P. P rezydenta llzplilej. — Zdjęcie nasze 
przedstaw ia P- P r e z y d e n t a  R. P. w o to c z e n iu  posła ło t e w s k ie g o  w W arszaw ie min. V a ! te r s a  
i  m : n i s t r a  W IŁ  i BP-  prof. N' lętosławskiego, oraz cz ło n k ó w '  Komitetu organizacyjnego t u ż

po otw arciu  wystawy.

ee. Równocześnie mlpuwiedź ma hyc <>g 
ltMot.ii w Berlinie.

* a 5
KEft-lLIfJ, (Pat). Polityczne kola Ber

Ana wyczekują z napięciem zapowie 
dzianej na ju tro  deklaracji  kanclerza 
Hitlera. Jak  zwykle w podobnych wy 
padkach, ścisła tajem nica otacza wszel 
kie szczegóły tej enuncjacji.  W iadom o 
jedynie, iż po  wyczerpujących  nara 
dac.lt kanclerza z członkam i gabinetu 
i am basadorem  eon R ibbentropem  opra 
cowywany jest dziś dokładny tekst ja  
trzejszej odpowiedzi, Wobec wyraźnego 
stanowiska, jak ie  zajął ostatn. w swych 
licznych przem ów ieniach kanclerz Hit 
ter w stosunku do propozycyj lokarneń  
Skich oraz do żądań angielskich, doty­
czących „okresu  przejściowego *, wiado 
ran, ż odpowiedź niemiecka wyłączy 
zasadniczo w szelkie a lternatyw y, jedno 
stronnie dyskrym inu jące  Rzeszę. To też 
w kołach politycznych Berlina zapatru  
ją się z pew nym  pesym izm em  na możii 
wość zaspokojenia żądań Zachodu. W 
Ittlrzejszej odpow-iedzi niemieckiej pesv 
mi/an ten potw ierdza również „F ra n k  
h rr te r  Ztg.“ , k tóry  pisze, że opinja  an 
gielska w-yczekttjc w torkowej odpowńe 
dzi n iemieckiej z dość dużym pesym i/ 
m rni. ( Dy/ odpowiedź ta będzie mogła 
ofiarować cokolwiek, co dałoby się wy 
korzystać jako p.omost do pierw otnych 
propozycyj lo k a rn cń sk ich 9 —  zapytuje 
dz ienn ik .

P r/ypuszcza ją  tu więć, iż większa 
część jtnrzejszej dekiaracj,  s tanowić bę 
d z ie  pewnego rodzaju  odpow-iedź na py 
tania, postawione przez F tandina w je 
go niedzielnej mowie.

Jeżeli zaś chodzi o zagadnienia ogól 
ne, to obracać się one będą przypusz

i/.alnie w ram ach  trzech punktów
1) ograniczenie zbrojeń;
2) ponowienie zapewnień pokojo 

wyc 11 również co do W schodu Europy;
3) ew entualne zobowiązanie n ie lo r  

tyfikowania pew nych s b r  wpobliżu gra 
nicv iraneuskie j.

V nioski te opierają się jednak  tył 
ko na przypuszczeniach,

Co do te rm inu  posiedzenia Reirtista 
gu, to /.e względów technicznych zwoła 
nie go na ju tro  okazało się niemożliwe, 
dotychczas bowiem • wystawiono tytko 
listy kandyda tów  na k tóryclt  figuruje 
przeszło tOOO nazwisk Z drugiej s trony  
b rak  jeszcze form aln ie  ostatecznych wy 
ników wczorajszego głosowania. Mo 
men* ten jest rzeczywiście na tu ry  czy 
sto formalnej, zwyczajem jednak  tutej 
szyin jest ścisłe i dokładne przestrzega 
nie przepisów

Dotychczas br tk również k o n k re t  
nyeh zapowiedzi co do publicznego wy 
stąpienia kanclerza. Możliwe jest, że de 
klarae.ja ta nastąpi w* form ie  złożenia 
jej rządowi bry ty jsk iem u w Londynie 
z iownoCzesnetn ogłoszeniem

Państwa lokarneńskie 
dziś sle równ rz  zb rre

RZYM. (Pat), koła nohtrzędaw e po 
tw ierdzaja wiadomość, że w zw iązku z 
ńowenri oczekiwaneini jutro propozycja 
mi iiicm ieckiem i, państwa tokarneńskie 
zbiorą się na naradę. ^fożJiwe, i i1 w to 
ku tej narady zapadną uchwały co do 
utrzymywania kontaktów pomiędzy 
sztabami generałnetni. W łochy wezmą 
udział w zgromadzeniu państw lokar 
neńskith. alt- nadal zachowywać będą 
rezerwe.
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# » ©  w ą g i *  © # • «  e # s  aa B - Ź z e s j z i j Nb w y dyrektor Biura Ekono­
micznego Prezesa Rady Min.

Procenta** wyniki 
w pisiczegóhyth okr

BERLIN, (PAT). —  P rz j o in rz j miej większo 
ści głosów, k tóre  padły za kanclerzem  H itlerem  
na terenie całej Rzeszy, zachodzą jednak  pew 
ne, skąd inąd  nieznaczne, lecz charak terystyczne 
różnice i  Ilości oddanych  głosów w poszezegól 
nych okręgach. N otujem y też poniżej n iek tóre 
cyfry: najm niej stosunkow o głosów partio za 
kanclerzem  H itlerem  w H am burgu — 95 proc. 
Uaiszcmi okręgam i, gdzie odsetek głosujących 
za kanclerzem  był stosunkow o najm niejszy , są 
kolejno: Lipsk — 97,4, O hem nitz-Zw ikau -■ 98. 
F rekw encja  głosujących, czyli procent głosów 
oddanych w stosunku  do liczby upraw nionych 
do glosow ania, był na jm niejszy  w tych sa ­
mych okręgach, a  więc w H am burgu 97,6, w 
Lipsku 98,8, w Chem itz-Zw ikau 98,7. Zuznnezyf 
należy, żc w spom niane okręgi były w swoim 
czasie główną siedzibą elementów kom uuisiycz 
nycti i kom iinizującycli.

Również w sumym B erlinie, gdzie w niektó 
rych dzielnicach żywioły sk ra jn ie  radykalne 
odgryw ały znaczną rolę, odsetek głosów, odda 
nyeli z,i kanclerzem , jest nieco m niejszy, niż 
gdzieindziej: w okręgu B erlin—W est — 98.5, 
Berlin—Osł — 98,51. Frekw ncju 97,9 i u8,3. — 
N atom iast najD arnziej zbliżony do najw yższej 
granicy 100 proc. odsetek, głosujących za kan 
elerzem  99,9 zanotow ano w okręgu Reinpfalz — 
Saar (frekw encja rów nież 99.9). Ila lc j najw ię 
re j  głosów podło za kanclerzem  w okręgu Kob 
le icja — T reveir 99.3 (frekw encja 99,9). C ho 
uzi iu  o te w łaśnie okręgi (zagłębie Saary, Nad 
ren ja), k tóre  byty w ostatn ich  czasach terenem  
doniosłych posunięć rządu  Trzeciej Rzeszy na 
teren ie  m iędzynarodow ym .

GŁOSY PRASY ANGIFLSKIŁ.Ł
LONDYN (Pat). Rezultaty wyborów niemiec 

kich nie spraw iły w Anglji żadnego w rażenia. 
Prasa angielska jednom yślnie -podkleiła swoje 
w ątpliwości co do wartości odbytego ak tu  g h -  
sow ania.

„TIM ES" ośw iadcza, że inny rezultat nie 
był wogółe możliwy. Ludziom, znajdującym  si, 
poza granicam i Niemiec trudno jest zrozumieć 
potrzebę całej tej procedury „W ybory były fa r­
są" — oznajm ia . Tim es". Jako próba zaufania 
narodu  do obecnych pryyw odców, akt wyborczy 
obciążony był m etodą kontro li państw, i niemoż 
liwością złożenia głosu przeciw  liście rządow ej. 
Nawet w strzym anie się od głosowania łub zirsz 
ezenie kartk i do głosow ania wjAnagało w* tych 
w arunkach  nadzw yczajnej odw agi. Times1 na 
w ołuje H itlera aby po tem  nerwem w zmocnie­
n iu  swego własnego prestiżu wewnątrz Niemiec, 
dowiódł, źe jest mężem stanu  przez skuteczne 
przyczynienie się do pacyfikacji Europy.

Berliński korespondent „Tim es" zapowiada 
jeunak, że 'tanow U ko Niemiec będzie bardziej 
n ieprzejednane nnażeli m ożna było sie spodzie 
wać.

PRANA FRANCUSKA.
P.\RYŻ. (Pał). W ynik plebiscytu^ niemieckie 

go wywołał w Paryżu duże w rażenie jakkolwiek 
nie 'był on niespodzianką. „W ynik plebiscytu 
niem .eekiego przekroczył wszystkie dotv"licza 
srw e przew idyw ania — oświadcza Pert i na x w 
„ECHO DE PfUtrS". Oznacza to, że wszechwła-

Dzii Tostan^e stracony
wspólnik porwania syna 

Lindboręha
NOWY JORK, (Pat). Sąd W Tronton 

po G-godzinnej naradzie odrzucił pono 
wną prośbę Hauptiiianua o ułaskawie­
nie. \ \  yrok wykonany będzie jutro o g. 
30 ezasu amerykańskiego (to jest po pół 
nocy w (“dług ezasu europejskiego).

K ro n ik  Hesraficziw
— OJCIEC ŚWIĘTY PRZYJĄŁ NA l  ROCZY 

STE.I ADDJF.NCJI KIEROWNIKÓW N \RODO 
WE.I FEDERACJI FASZYSTOWSKIEJ i przy­
wódców faszystowskich organizacyj prow incjo 
nalnych z całycli Włoch

—  KSIĘŻNA PIEMONTU, udająca się do 
\f rv k i w schodniej, przybyła do P o rt Saidu na 

pokładzie sta tku  „C esaria“ .
— SZWAJCAR JA WZMACNIA OCHRONĘ 

C1*\NICY Radca departam en tu  wojskowego 
Minger p rzem aw iając na ra d z / federalnej 
w skazał na konieczność w zm ocnienia ochrony 
granicy szw ajcarskiej. Rząd p rzy jął w zasadzie 
ośw iadczenie Mingera.

ZOSTALI SKAZANI NA ŚMIERĆ h. min. 
spraw  w ewnętrznych pik. Kotew i pik. K alende 
row oskarżeni o przygotow anie spisku celem 
oli llcnia rządu prem jera Toszewa. w kw ietniu 
r uli W rezolucji trybu  b a ł oświadlczył, iż zwró 
dI się do króla z prośbą o zam ianę karv  śm ier 
ci na dożyw otnie więzienie.

—  ŚMIERĆ 4 -OH ALPINISTÓW. Podczas 
wejścia na Elbrus na K aukazie na  skutek poś 
li gawęda się jcdifego z alpinistów 4-ch uczcst 
ników wy prawy zostało zabitych a 4-ch odnio 
sto ciężkie rany

Giełda warszawska
WARSZAWA, (PAT). — L ondyn 2G.31 — 

26.38 — 2(5.24: N. Jo rk  kabel 5.31 5/8 — 5.32 7/8 
— 5.30 3/8: P aryż 35.01 —  35 08 —  34.94 — 
Szw ajoarja 173.10 — 173.44 — 172.76.

dza reżim u hitlerowskiego nie znajduje żadnego 
oporu w spchice narodu  niem ieckiego".

M inął już czas stw ierdza — , AMI DU PE- 
UPLE“ — kiedy można było liczyć na  jakąkoj 
wiek opozycję w Niemczech, którany się ujaw 
nila przy nadarzającej się okazji.

W edług ,,L‘OEUVRL " -w- berlińskich kołach 
dyplom atycznych panuje Przekonanie, że kan 
clerz musi podtrzym ać nadal wytworzony n as­
tró j w śród ludności niomiecKiej, to też wkrótce 
należy się liczyrć z jakiimś aktem  na  rzecz an- 
schlussu.

Zarów no „L ‘OEUVRE" jak  i „ECHO DE PA 
RI.S“ zapow iadają że w wyniku zwycięstwa kan 
clerz H itler jeszcze z większą sitą wystąpi z no- 
wemi propozycjam i. Na tle wyników plebiscytu

niem ieckie dzienniki kom entu ją  w czorajsze prze 
m ówienie inin. F landina. C harakterystycznem  
jest, żc spotkało się ono z ostrym  atakiem  so 
cjalistycznego organu „POPUEAIRE *. Dzientók 
łcn  stwierdza, żc min. Flam lln niepotrzebnie dat 
się w ciągnąć w polemikę z kanclerzem  Hitlerem  
przez co w sposób w yraźny wszedł na płaszczy 
znę argum entów  niemieckich.

WŁOSI NIi: DZIW IĄ s u ;  
WYNIKOM.

RZYM. (PAT). — Zdaniem włoskich kuł pól 
urzędow ych, rezu lta t plebiscytu niem ieckiego 
nie może budzić zdziwienia, O pinja w-łoska wie 
działa, ze naród  niem iecki jest zw arty i stoi 
całkow icie po stron ie  sw igo wodza.

BE Z  W A L K
posuwają się Włnsl naprzód

WARSZAWA, (Pat). Na podstawie 
niadom ośei z różnych źródeł PAT 
daje następujący kom unikat o  położe­
niu na frontach Abisynji w dniu 39 Lin

Na froncie północnym , według Orzę 
dowego kom unikatu włoskiego od 10 
marca rozwijała się z powodzeniem o- 
fonzywa włoska, w której wojska włos­
kie zajęły kraj pomiędzy Utd Debba i 
Tscllem ti, a prowincją Uogertt w t h z  z 
jej główną osadą Debarek. Jednoeześ 
nie dnia 29 marea wojska włoskie zajęły 
miasta Sokoła, główny ośrodek dróg ka 
rawanowyełt, w iodących do Dessje, Ad- 
dis Aboby, kraju nad jeziorem Tana i 
Gudżantu. O żadnych bitwach w czasie 
tego marszu naprzód komunikat urzę 
do wy włoski nie donosi.

Źródła francuskie, opierając się na 
informacjach z Rzymu, wyrażają przy 
puszczenie, że W łosi zajmą w krótee Gon 
dar. Również i zrodfa angielskie sądzą, 
że wojska włoskie w zachodniej części 
frontu północnego dotrą ao kraju nad 
jeziorem Tana, gdyż ua tym odcinku nie 
spotyka się ofenzyw a włoska z siinicj

szy m oporem. Sokoła, zdaniem kores 
pondentów- francuskich, po zajęciu jej 
przez W łochów, stanic się punktem  
wyjścia większej nitwy we wschodniej 
części frontu pomocnego. Około IWO ty 
sięcy wojowników abisyńskich pod roz 
kozami cesarza zgromadziło się n. brze­
gami jeziora Asziangi na północy od 
Kworam. i'

W najbliższych dniach nastąpić ma nom ina­
cja p. Józefa Poniatow skiego, b. posła na Sejm  
na s tan o » isko dyrek to ra  B iura Ekonom icznego 
Prezesa Rady M inistrów opróżnionego w skutek 
nom inacji dyr. Nowaka, dyrektorem  Banku Pol 
skiego. Dyr. Poniatow ski jest znanym  ekono- 
m istaą i putilicystą.

Zdjęcie nasze przedstaw ia podobiznę dyr. 
Poniatowskiego.

Wizyta min. Muntersa w  Warszawie
D okończenie ze sfr. 1-ej)

Począwszy od okresu  w alk o niepodległość, 
kleay nu polach bitew zaw iązały się pierwsze 
i przez to  m m o, najbardzie j trw ale stosunki 
między wolnym narodem  łotewskim  i wolnym  
narodem  polskim  — n a ioda .n l, k tóre  przecie od 
daw na znały się i szanow ały — jednem  z nnj 
w ażniejszych zadań naszej polityki zagranicz 
nej było dążenie do rozw oju J ukształtow ania 
stosunków  m iędzy Polską 1 Łotwą. Rozumie się 
sam o przez się, żc stosunki m iędzy dw om a k ra  
jurni nie ksz ta łtu ją  stę wyląeznie, jako  w yraz 
wolł dw óch purtnerów  i ob iektyw nych w arun 
ków, istn iejących m iędzy niem i. S tosunki łc 
są, lub, ściślej pow iedziawszy, pow inny być, 
częścią in tegralną ogólnej sy tuacji niiędzynuro 
dicwej. Powinny one  przystosow ać się do dzia

Wicepremier Kwiatkowski powrdcił do zdrow e
WicOfyrOtnjfct' i nim. Skarbu ji Kwiat kowski po k ilkudniow e j chorobie po­

wrócił do  zdrowia i objął urzędowanie.

Całe Niemcy zamarły na Jedna minutę

Na m inutę przed godzina. 16-ą w dniu 27 hm. jako  term inem  rozpoczęcia przez kanclerza 
H itlera w ielkiej mowy w zakładach Kruppa w Essen, zam arto  ua jedną m inutę całe życie w 
Rzeszy Niemieckiej. Zdjęcie nasze przedstaw ia plac Pczdam ski w B erlin ie-podczas m innly

m ilczenia.

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E
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W ykonują wszelkiego rodzaju 
roboty w  zakresie drukarstwa 

i introligatorstwa 
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

tan ia  każdego narodu  w dziedzinie jego po lłtj 
ki zagranicznej, u jaw nia jąc  sie w w ielo »jg ic. 
n lcnlach i obow iązkach. Te obow iązki 1 zagad 
nienia posiadają  znaczenie zm ienne, zalezne od 
okoliczności. R óżnorodność 1 p ierw szeństw a 
wśród tych onow iązków  i zagadnień u sta la ją  
konieczności chwili.

T ak  więc w stosunkach łotewsko — polskich 
możem y rów nież zaobserw ow ać rozm aite fazy, 
w których zaznaczały się fluk tuacje , bądź w 
zw iązku z m iędzynarodow ą k o n iunk tu rą , bądz 
w zw iązku z nakazam i chw ili.

Myślę, żc n ie  jes t to  dziełem w ypadku, iż 
Łuiwn i Polska w łaśnie w okresie ostatn ich  la t, 
przyw iązują znów więcej wagi do bardziej łn  
tensywnego iozv,o ju  s^a jem n y ch  stosunków . 
Zważyć bowiem należy, że ten rozw ój odbyw n 
się obecnie w zupełnie nowym duchu, k tórego 
nie m ożna postaw ić w jednym  rzędzie ani z 
duchem  pierwszych wysiłków z ok resu  u trw alę  
nia bytu narodow ego, ani leż z wolą realizo  
w anln korzyści m atcryilnych Ten fak t s ta je  
się oczywiste m, gdy uprzytom niiny sobie zagad 
nienia, k tó re  zap rzątają  obecnie umysły nami 
tlów, jako  to: zagadnienie bezpieczeństw a o raz  
zasada w spólnoty m iędzynarodow ej. Ani jed ­
no, iiui drugie z tych zagadnień, zc względu n a  
ich w łaściwości, nic dopuszczają do zajęcia pu 
staw y egoistycznej lub m aterja listycznej. Prze 
eiwnie, im bardziej zapatryw an ia i działalność 
jakiegoś k ra ju , zm ierzająca do rozw iązania 
tych zagadnień, podlegać będzie wpływom pobu 
dek egoistycznych 1 pobocznych in tcre .n /.', tem 
większe będą przeszkody w rozw iązaniu tych 
problem ów .

Sadzę, Panie M inistrze, iż w tem widzę za 
rysow ującą się w ielka i szczęśliwa ftnalogję w 
ujęciu przez Łotwę i Polskę ich obow iązków  
w stosunku do m iędzynarodow ej rodziny. Za 
gadnienic konsolidacji pokoju na  w schodzie 
E uropy, k tóre należało do żyw otnych zagadnień 
m sze j polityki zag ritiicznej od chw ili wejścia 
uaszycli krajów  niepodległych do europeskiega 
sysłem u politycznego, zdobyło w ciągu o sta t 
nich la t należne m u miejsce w ogólnej polityce, 
europejsk ie j.

Nigdy nic podchodziliśm y do tego zagadał 1 
n ia  w sposób wąski luh ekskluzyw ny. S łaraliś 
my się kształtow ać naszą politykę w takim  du. 
cliii, Aby pokój i bezpieczeństw o oparte  były 
na trw ałych podstaw ach, rozciągając swe doto 
roczynnc skutki rów nież na przyszłe jłoknlenia. 
Podkreślając , żc interesy jakiegokolw iek kraju,, 
bez względu na jego znaczenie, nie mogą być 
przedm iotem  rokow ań m iędzynarodow ych d c i  
udziału i zgody k ra ju  zainteresow anego, YVa 
sza E kscelencja tra fn ie  lijeia w jednej form ule 
lUiclia, w jakim  rów nież Łotw a pochodzi do te

• go zagaunienia.
Panie M inistrze, ocen ia jąc ciągłość rozw oju  

polityki, k tó rą  k ieru je  W asza Ekscelencja * 
n ieulegajeą zm ianie św iadom ością celu, sądzę, 
iż mam podstaw y żywić nadzieję i w ierzyć, żę 
d la wielu naszych asp iracy j możemy iiczyc iu> 
przyjazne zrozum ienie w pańskim  k a .ju . Rząd 
łotew ski byłby szczęśliwy, gdyby wc w zai-m  
nein zaufan iu  udało się nam  przyczynie z na 
szej strony  do budow y bezpieczeństw a nlety lko 
d la dobra naszych dw óch k rajów , lecz lak ż r 
dla pokoju  powszechnego.

Puścizna, pozostaw iona przez U letkiego Cen 
jalnego AYoilza i B ohatera N arodowego Polski 
— M arszalka Piłsudskiego, którego cieniom 
składani hołd z czcią, jaką  może żyw ić dla r 
go Człowieka naród , k tó ry , ja ' m ój. odrodr.it 
się w szczęśliwej jedności narodow ej — stan o  
wi rękojm ię na jbardz ie j ow ocnej w pól prac y 
m iędzy nam i, w spółpracy, k łó rc j źródło i cci 
są te sam e, a m ianow icie: pom yślność naszych 
wolnych, narodów .

Y\ znoszę kielich n a  cześć J . E. P ana  Prezy 
den ta  Rzeczypospolitej po lsk iej 1 s law n eg i mm 
rodu polskilego, k tó ry  pozdraw iam  w’ osobie jc  
go wybitnego m in istra  spraw  zagranicznych.
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Mowa prezydenta Smetony

/
P rezydent Republiki L itewskiej Anto 

Ui Smetona, wygłosił dnia 24 m arca r, L. 
z okazj rozpoczęcia cyklu odczytów i de 
oiogicznycb w Kownie dłuższe przeinó 
wierne. Omówił w miem zasaay samo 
s tanow ienia  narodów  i spór polsko-li 
tew ski o Wilno.

Doszedł nas  jedynie polski przekład  
te j  m ow y, zamieszczony w gazecie 
„D zień Po isk i“, wychodzącej w Kownie. 
Uwagi niniejsze op ie ra ją  się na tekście 
w zm iankow anego  tłumaczenia.

Pan  Prezyden t Smetona za jm uje  się 
u d d aw n a  przeszłością swego k ra ju ,  jako 
badacz naukow y: ponad to  ponosi odpo 
w itdz ia iność  za jego przyszłość, jako 
fak tyczny  sam owładca Litwy. Będąc li­
tew sk im  , .1 duce“ posiada w polityce 
au to ry te t ,  k tóry  daje  częstokroć P anu  
Prezyden tow i stanow isko  również „ii 
m aes tro  wobec Litwinów7 w spraw ach  
w ykracza jących  da leko  poza politykę.

Z apa tryw an ia  z historjozof ji i socjo 
logji, wryrażone w m owie w spom nianej 
wyżej, będą  niewątpliw ie przez znacz­
niejszą część opinji litewskiej t rak to w a  
ne w.łaśnie, jako  „verba magistri**; t e n  
bardz ie j  że s tanow ią  one dość w ierną 
syntezę m niem ań  i —  co może ważniej 
sze —  odczuw ań p*xłświadomych więk 
szośc litewskiej inteligencji w dobie 
bieżącej. Zatem w powyższej mowie 
m am y  p rzed  sobą w  przybliżeniu kwTin 
teseneję rozum ow ą i em ocjonalną sta­
now iska Litwinów7 w sporze ich z Pol 
ską. Nie zależy tu n a  piKit-jmowaniu po 
lemiki publicystycznej. Byłby to wysiłek 
beznadziejny. Nie na łam ach  bowóem 
pism  pouczają  się w zajem nie narody  o 
spraw7ach h is torji  i polityki. Clmdzi na­
tom iast o  rzecz in n ą  Gdy m am y przed 
Oczami sprecyzow ane stanowósko Litwy 
w  sprawie zatargu z Polską, pożytecz- 
h em  w ydaje się przeciwstaw ić tezom li 
tew skun  —  analogiczne m n iem an ia  poi 
skie, bodaj w  najw ażnie jszych  zagadnie 
m ach ,  jak ie  dzielą oba narody  Jeżeli 
tak t ru d n o  n am  do tąd  o porozumienie,

2.000 kim. Powerem
w sześf tygodni

na trasie W.ino —  Jugostawja
W rażen ia  z wycieczki ro w w o w ej  o- 

pow iedzia la  w sobotę, o godz. 20, p. Pe 
trusew iczowa, na herba tce  P  T. h ., w 
sali L itera tów  (O strobram ska 9).

T rasa  przez Śląsk, O łom uniec i Mi­
ku łów , przez Czechy, zdążała na Wie­
deń. Droga asfaltowa, po łyskująca , na 
tle  a rch i tek tu ry  żelbetonowej, była jak 
w ym arzona  W śród  słupów rek lam o 
wycli biegły au ta  i rowery. Ruch nie do 
opisania. Rowery są na jpopu larn ie jszą  
lokom ocją dla Czechów i Czeszcie. Ich 
wielka ilość tłumaczy się tern, że 
nie po trzebu ją  być  re jestrow ane , nu- 
row ane. nic t rzeba m ieć p raw a 
jazdy niemi... Las im domem, niebo 
dachem... Spało się n a  p łach tach  nieroz 
wrmętego nam iotu . Wiedeń. Dwa dni 
odpoczynku . Dwóch uczestn ików  z sześ 
cioosobowej wycieczki odpada

Jazda  nocą księżycową była czaru ją  
ca  . Ale nie brak  było również nowo

to niech poprzedzi je bodaj zrozumienie 
w zajem nych  stanowisk. Dotychczas nie 
osiągnięto naw et tego.

Zgodni jesteśmy z Panem  Prezyden 
tem  Smeloną co do twierdzenia, że przy 
usta lan iu  pojęcia narodowości: „najważ 
niejsza jest jednak  cecha wewnętrzna 
narodu —  ta  świadomość, że chce i 
czyni, by stać się wolnym**, Jesteśm y 
zgodni, pow tarzam , i m am y za sobą 
p rzy  tej zgodzie również całą naukę  
współczesną oraz m oralność  międzyna 
rodow ą z je j ideologją, ucieleśnioną w 
Lidze Narodów. Powyższy m om ent łą 
czy nas pojęciowo zupełnie.

Ale od tego miejsca już się rozchodzi 
my. S trona polska bowiem uw aża, że 
w powyższeni znamieniu mieści się cała 
istota narodowości bez reszty. S trona 
litewska natom iast  w prow adza do niej 
szereg pcjęć dopełniających. P an  Prozy 
d tn t  Stnetona mówi lip.: „Wileńszczyz 
na pod względem historycznym , etno­
graficznym  i gospotiarczym tw orzy  z 
Kowieńszczyzną ścisłą całość11. Uważa 
on  pochodzenie (biologja) i e tnugrafję  
(elementy k u l lu ry  duchow ej i m aterja l 
nej) za współczynniki objektywne, wy­
tw arzające  pospołu ze świadom ością 
ludzką pojęcie narodu

W  tem  miejscu już się przesta jem y 
rozumieć. Pan  Prezydent Smetona poda  
je np.: p rzew ażna część Ir landczyków  
mówi po angielsku, mniejsza po irlandz 
ku, ale wszyscy uw ażają  : ię za Ir land ­
czyków, nie za Anglików Podobną m ia 
r ą  należałoby oceniać również Wilensz 
czyznę, gdzie p rzew ażająca część miesz 
kańców, jakkolwiek jest litewskiego po 
chodzenia; p-o l i trw sku nie mnie. Prze­
cież inaczej Polacy myślą o zmiemczo 
nycli Poiakow z h. p rowincyj niemiec 
kich. Dlaczego inną m iarę p ro ponu ją  
dla L itw inów ?1*.

Odpowiednio do naszego nałożenia 
odpowiadam y: język jest cechą zownę 
trzną, nie istotną; dlatego Ir landczyków  
zaliczamy wszystkich do w spólnej gru 
py narodowej, gdyż om sami uw ażają  
się za jednolitą zbiorowość narodow ą, 
niezależnie od używanego języka angiel 
skiego, czy celtyckiego. Wiąże ich mag 
nes wewnętrznej solidarności duchow ej 
w jednolity  naród  irlandzki

Natom iast praw dziw ych bądź dom 
n iem anych  eks-Litw inów  w Wileńsz 
czyźnie, czy gdziekolwiek indziej, nie 
uw ażam y za L itwinów gdy się oni w.vpół 
cześnie czują członkami innych indy 
widuałności e tnicznych np. polskiej czy 
b iałoruskiej.  Ściślej nawet: nie uw aża 
m y za L itw inow  dlatego, że w swej świa 
domoścj nie poczuw ają się oni do łącz 
ności ze światem  ducha litewskiego. I 
tu  kap ita lna  różnica z Ir landczykam i, 
k tó ra  wszelką analogję om aw ianych  
zjaw isk niszczy

Stoimy w powyższej sp raw ie  wyraź 
n ie  i konsekw entn ie  na  gruncie rzeczy 
wistości współczesnej. To też niesłusz 
n ie  im putu je  Pan  Prezydent Smetona,

czesnej prozy Blask reflektorów był 
jednak  okropny...  Sznur aut, w ra ca ją ­
cych  do  W iednia , z Zem eringu ta ra so ­
w ał cza rn ą  d rogę  Z b rzask iem  
dnia, wśród długich  płaszczyzn winnic, 
zarysowały się pagórki K arpat. Miasta 
aus tr jack ie  —  na tym  udcinku —  m ają  
c h a rak te r  naw pó ł średniow ieczny Na 
gankach , p rzed  dom am i, popijają win 
ko beztroskie mieszczuchy. Serpentyny 
wspaniałe, były d la  jazdy pew ni i wy 
godne. Z góry się spadało  lotem ptaka. 
Na tym  odcinku, z b ra k u  trawy, spało 
się na p łaskich  kam ien iach .  Wstawało 
się ra n o  o 3 m etry  niżej. T ru d n o  było 
un iknąć  tak ie j  n iespodzianki, gdy łoże 
było pochyłe. Ale sen był krzepki i 
wspaniały, ja k  w wygodnych puchach.

Na w idnokręgu horyzon tu  Grat z się 
zarysował! Granica. Sensacja Mos na 
g rom adzonych  znowu rowerów. Rower 
bez cła nie przejdzie  granicy... Gdzie są 
właściciele —  pow staje  py tan ie? Po slro 
n ie  Jugosławji delektują  się lancein i 
słudszem, m ż  swoje własne, winem. 
Już  w raca ją  Austrjacy, po dobrej liba 
cji . Roześmiane czerstwe twarze obie 
wa rumieniec..

że inną m ia rk ą  mierzy Polska w tej 
sam ej sprawie swych byłych rodaków, 
zniem czonych p od  zaborem  pruskim .

Polska uw aża i będzie uw ażała  za Po 
laków  swyeh ziomków7, m asowo zamie 
szkujących na Śląsku Opolskim, gdyż ci 
sami się za takich poczytują. Natomiast 
do W rocław ia  czy Lignicy —  Pulacy 
p re tensy j sw ych nie zgłaszają, m im o że 
jest to gniazdowa polska ziemia, dzie 
dzictwo odwieczne P iastów i mimo, że 
biolog, etnograf, czy h is to ryk  stosunek 
tych ziem i ludności do Polski oceniać 
będzie analogicznie, jak Wileńszczyzny 
wobec Litwy. Powiem więcej: ludność 
zniemczonych dzis powiatów dzielnicy 
Poznańskiej,  k tó re  do Polski odrodzo 
nej nie wróciły Wschowy, Skwierzyny, 
Międzyrzecza, P iły — trak tu jem y , jako 
ludność niemiecką, gdyż się ona —  nie 
stety dla nas  —  za taką  obecnie już mva 
ża. Ta zaś okoliczność jedynie decyduje 
i p rzesądza rzecz, m imo, że ogrom na 
większość mieszkańców tych okolic, sta 
nowiących kolebkę n arodu  polskiego, 
składa się z lechitów czystej krwi.

Nie stosujemy zatem dwu m iar w7 
tym wypadki* przy ocenie otaczającej 
rzeczywistości. Stosujemy jedną miarę. 
Chcemy być jednak w jej używ aniu rów 
nie konsekwentni jak  stanowczy.

Jesteśm y zdania, że powrołując się na 
względy narodow e m ożna uroszczenia 
swe opierać jedynie na teraźniejszości. 
W chodząc do historji popada się bowiem 
natychm iast w dowolność. Niepodobna 
bowiem znaleźć k ry ter jum  dostatecznie 
przekonywującego o tem, na  jakiej epo 
oe z przeszłości za trzym ać-się  należy i 
stworzyć z niej punk t wyjścia do urosz 
ezeń politycznych

Stwierdzenie powyższych rozbieżnoś 
ci w ocenie rzeczywistości przez stronę 
polską a litewską tłumaczy już wiele z 
istoty naszego sporu. Inaczej oceniamy 
bowiem elementy etyki narodowej; in 
ny widzimy zasięg upraw nień moralnych 
wc wzajem nych uroszczeniach. Stąd pły 
ną właśnie tak istotne trudności w spra 
wie porozumienia się polsko - litewskie 
g<u

O ile l.ilwa dąży w swem poczuciu 
obowiązku narodowego —  a i p raw a 
lównież —  do odrabiania  historji tam  
wszędzie, gdzie była ona niepomyślną 
<lla litewskiego zasięgu narodowego, to 
Polska dąży do zachowania i um ocnie­
nia tego, co współcześnie, w wieku XX, 
p o lsk o ś c ią  jest i chce nią być.

Pan  Prezydent Smetona stwierdza w 
swem przemówieniu, że w w yniku hi 
storji spolszczała w Litwie szlachta i 
kler. Uzupełnimy od siebie, że spolszcza 
ło pozalem całe mieszczaństwo chrzęści 
jańskie, a w ciągu k ilku  os ta tn ich  puko 
leń spolszczały również znaczne bardzo 
obszary wsi litewskiej. Ponieważ proces 
pi wyższy, gdy idzie o  włościaństwo, 
jirzebiegał w w arunkach  politycznej nie 
wadi narodu  polskiego, przeto odbywać 
się on mógł jedynie za spraw ą elemen

Już jesteśmy d rugą  n ogą  w Jugosła 
wji! —  C harak te r k ra ju ,  zmienia się 
odrazu. Drogi p rzy p o m in a ją  nasze, wTi 
leńskie... Po k ró tk iem  przyzw yczajen iu  
się do asfaltu  tak a  niesDodzianka, to 
p raw dziw a udręka.., P an u je  (u k o n tra  
stówa cisza. Po  ruch liw ej drodze w po 
p rzedn ich  dw óch k ra ja c h  czuć jak iś  bez 
ruch. P rzed  oczami w yras ta ją  już p ro ­
ste drewmiaki. Długie gospody z ganka 
m,. oplecionemi winem, d a ją  miły cień. 
Lesiste pagórk i p rzy p o m in a ją  nasz k ra j.  
Nikt się tu nie śpieszy, wszyscy m ają  
dużo czasu T ak ,  jak  u nas. Tem po ży­
cia jest b. pow olne

Jedziemy. Przez Słowenję na Za 
grzeb. Czarny haft zdobi suknie tam tej 
szych dziewcząt. Śliwki i jab łka  jadło 
się za darm o. „P ieniędzy za to nie t rze ­
ba'* —  mówili wieśniacy. Posucha w 
k ra ju  wypaliła kukurydzę. Zagreb.. Tu 
k ra j  pełen swoistego czaru . Raptow­
na znów przerw a w now ym  kra jobraz ie .  
Kra j pozbaw iony w7ody. N ieupraw ny. 
Pośród nędznych  traw  paśą  się trzody. 
Juczne osiołki tran sp o r tu ją  środę. P a ­
stuszki rob ią  pończochy Są to starsze 
kobiety —  widać, że pracowite. Na

tów duchowej kullury  polskiej bez udzia 
tu jakiejkolwiek przemocy; przeciwnie 
nawet: wbrew przemocy moskiewskiej 
Stanowił tedy sprawę dziejowa, rozwija 
jącą się na drodze natura lnej ewolucji, 
która hańby  nikom u nie przynosi. Ani 
W am, ani nam.

Naród polski w wyniku dziejów zna 
lazł się w XX-tem stuleciu w posiadaniu 
poważnego dorobku narodowego w do 
rzeczu Niemna, k tóry urósł przez sześć 
wieków uczciwej pracy7. W kładem  krwi, 
mózgu, mięśni, woli. Tworzył się w zgod 
nej współpracy obu narodów; polskiego 
i litewskiego. Pan  Prezydent Smetona u 
waża za przewinę narodu  polskiego że 
nie wziął on udziału w odrodzeń,u na 
rodowem Litwy. Mowa tu o spolszcza 
łej szlachcie, klerze a zapewne i miesz 
ezarislwie polskimi, zamieszkującem 
Litwę w końcu  w. XIX. Przykłady ana 
logiczne (odrodzenia: F innów , Estów,
Czechów, Flamandów7, Słowaków i t p.) 
wskazują wszędzie ,że ruch  odrodzenia 
ludów, które przez dzieje jKizbawione zo 
stały w arstw  dziejotwórczych wychodził 
wyłącznie z rdzenia tego ludu i odbywał 
się z reguły7 w7 w arunkach  antagonizmu 
do warstw kultura lnych  otoczenia, ob ­
cych mu mową i poczuciem narodowem 
Antagonizm ten był ponadto jeoną i ka  
pitalnych sił m otorycznych wszystkich 
powyższych ruchów odrodzcńczych. Jest 
przeto rzeczą aż nad to  zrozumiałą, że 
Polacy litewscy nie mogli w nim brać 
udziału, tak jak  go m e brali bzwedzi w 
F in land |i ,  WąłJoni w Belgji, czy Niem 
cy w Estonji.

Wracamy do sporu politycznego poi 
sko ■ litewskiego. O dradzająca się państ 
w owo LitwTu postawiła przed 17 laty wo 
hec odradzającej się państwowo Polski 
ofertę, streszczającą się na jk róce j w ten 
sposób: ofiarujemy Polsce przyjaźń po 
lityczną za cenę wyrzeczenia się dorob­
ku kulturalnego polskości w dorzeczu 
Niemna. Zgodnie bowiem ze swą ideo- 
logją_ Litwa polskość tę uważa za mierz 
wę pod własną kulturę i własne poczu 
eie narodowe, które chce na  miejscu tej 
polskości, ]K> jej zniszczeniu rozkrzewić. 
Jest to zdaniem Litwinów odpolszczenie 
icii daw nych ziomków7, do czego czują 
-,ię moralnie uprawnieni.

Wyłączność praw kultury  narodowej 
litewskiej (głoszona jako  aksjom at ze 
strony Kowna) )na terenie zasięgu litew 
skicj władzy państwowej spowodowała 
władnie fakt zajęcia na rozkaz Marszał 
ka Piłsudskiego przez polskie siły zbrój 
ne części dorzeczu Niemna, wraz z Wił 
nem. k tóra  domniemanie reprezentuje

(3)oKończenie na str. 4  ej)
Dr. Władysław W łeinorski.
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wet idąc, p rzew ija ją  kłębki nitek na la  
m iem u. Suchy k ra job raz  się kończy 
Rozpoczynają się przepiękne jeziora 
W śró d  w ap iennych  gołych skał słychać 
huk  lub szm ery w7ody. Powietrze wilgot 
ne. P rzy jem ny chłód, w pyle wody w 
prom ien iach  słońca m alu je  się tęcza 
Najpięknieiszy  zapewne jest to zakątek 
wybrzeży Dahnatyńskich . K ra j w7apna , 
dalszy odc.nek —  T um any  białego k u ­
rzu unoszą  się przed oczami. Bydło się 
tu  pędza szosą, czego n ie  by ło  w innych 
kra jach . Kurz w apienny unosi się do 
góry. N ieprzyjem ny k a ta r  naw iedza  wd 
leńsk.ch cyklistów O kularów  z oczu 
wcale nie zde jm ują O dludne gdzieś
schronisko  odstrasza »wym wyglądem 
C harak ter dziki. Osiedla bez kominów7, 
k u rn e  chaty , ale m urow ane.  Ok­
na widoczne są tylko na piętrze. K urny 
dom  jest ogrodzony, jak  fort na p u s ty ­
ni Otacza go m u r  jak b y  warow ny. Od 
stręczające napozór mury k ry ją  w sobie 
gościnne podwoje...

Em ocjonu je  .Split. Roi się tu od P o ­
laków Słychać nasze melodje. Gdzieś 
tańczą mazura.

S ta tk iem  do D ubrow nika, a stąd po-
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pniwi. polskości do jej dorobku hi.tó- 
ry c .m  go na t\c li  ziemiach. Fakt ten k it  
\va octtiiA, jako akt przem ocy nad  nią, 
ak t krzywdy i rabunku  jej mienia naro  
dowego.

Naród Połsfci natomi:i.st sadzi —  zgo 
dnie ze swem założeniem podstawo w cm.
0 którem wyżej —  że nie zasłużyłby na  
szacunek, ani ive własnych oczach, ani 
nawet w -oczach swych dzisiejszych prze 
równików Litwinow, gdyby pozwolił na 
C|onaii/mowi 'litewskiemu cały ten doro 
bek sześciu stul&ci bezkarnie zniwtezyć.

Może mogła się Dolska z I.itwa pogo 
dzt. na podstawie tezy litewskiej w roku 
Ib 19. Pewnem jc->t jednak, ze wówczas 
pi zesłałaby Litwa Polskę szanować. 1 \ I 
k o nikczemaiy l>owicm naród  w > rzeka 
się bez przym usu  obrony żywego ducha 
wł • lego, k tóry prom ieniuje  z miljonów 
istot lu d zk lih ,  obojętne czy od jednego 
czy ik! dwudziestu pokoleń.

Z powyższego w zględu rów ną troską 
mierzy Polska cierpienia Polaków', cze- 
clu /ow aitych przem ocą pod Morawską 
Ostrawą, niemczonych pod Bytomiem, 
czy litwinizowanych pod Kiejdanami.

My, z naszej strony sz;\iujcm y Lit 
won ów za ich sk rzętną  troskę o posiada 
nie narodowe i o przejmowanie się by 
tem niemal każdej rodziny litewskiej, 
czy to w Stanach Zjednoczonych, czy w 
Prusach Wschodnich, czy w W ileńsz­
czyźnie. Me dotyczy to tych rodzin, kio 
rc się za litewskie uważają taktycznie 
•Jest to dobre praw o i obowiązek państwa
1 narodu litewskiego. Naród polski nie 
m a  jednak możności ze w zględn na ta 
każ samą troskę o  siebie pozwolić, by li- 
tewrskość rozrastać się miała kosztoni te 
go. co przeszłość dla polskości zdobyła 
lub przy polskości uchowała i pieczy od 
rodzonego narodu  polskiego w wieku 
X \  pow ierzyła.

Hzuciwrszy okiem na powiedziane 
wyżej m usim y przyznać, niestety, że te 
za polska a teza litewska w sporze dzie 
l.irym dwa narody stoją od siebie dale 
ko. Po gorzej jeszcze: leży pomiędzy nie 
mi przepaść pojęć, które są najtrudniej 
sze do uzgodnienia, gdyż potrącają o 
zakres m oralnych upraw nień i obawia z 
Ków narodu.

Dr. Władysław WielhorSki.

Katastrofa powodziowa w  Stanach Zjednoczonych NA MARGINESIE

VI A gdzie chadza 
to w.e władza"

Zrii^cie nasze przedstaw ia port Itope w stanie O ntario  w Stanaeli Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, którego ulice pewnego ranka zostały zalane w ótlą i pokryte m atam i góram i lodo- 
wemi. T.yły to oczywiście skutki powodzi, k tó ra  naw iedziła część Stanów Zjednoczonych.

Gangsterzy amerykańscy w ut-feazywie
N ajw iększy w róg gangsterów  w S tanach  Zje 

dnoczonych, szef policji śledczej i s ły n ­
nych już G — menów, Ilooyer, uioże poczy­
tyw ać sobie za spory sukces zepchnięcie band 
gangsterskich ich terenów  i zm uszenie operu 
jiicyeh dotychczas bezkarnie opryszków do za 
jęcia pozycji on rounej. Niemiwo już teraz, na 
wet w Chicago, w ykonywać najazd zbrojny w 
binly dzień. Dawniej przeszło 50 proc. im prez 
tego rodzaju  i icśi w ykonawców  w ym ykało się 
zupełnie z sieci policyjnej. T eraz organizacja  
policji i G-mriiów jest o tyle lepsza, iż bandy­
tom raz po raz poślizgnęła się noga.

Nie należy przypuszczać, aby kon trakc ja  Ho 
o to ra  przyczyniła się do oczyszczenia Stanów  
z plagi gaugsteryzm u. T uk prędko i lak  łatw o 
nie cf-a się wyplenić zło. k tó re  zapuściło głeno 
ko korzenie zwłaszcza podczas trw ania bittu pro 
h ib icy jn tgo . G angsterzy, ich bandy, czując, że 
w arunki zm ien iają  się dla nich na gorsze, przy 
stąp ili do reorganizacji, k tóra  ma im za pcw 
nić pod osłoną kosp iracji ob ronę i ochronę 
przed ofenzyw ą policji Między innym i ucieka 
ją  się obecnie gangsterzy do now ych tricków : 
znajdu ją  sobow tórów, którzy za dobrem  wyna 
grodzeniem  zgadzają się przyjąć na siebie wi 
nę popełnienia p izestępstw a, udaw ać przed »e 
dzią śledczym i w sądzie właściwego winowajcę 
i w reszcie odsiedzieć pięć, sześć czy ileś tam  
lat w Sing - Sijig, lub w Jnnem więzieniu.

Osobliwy ten zawód przy jął się w S tanach 
wcale szeroko. Sporo ludzi, nie m njąeych nie 
do strueenlu, podejm uje się »oli przestępcy z 
zastępstw a. W ynagrodzenie, jak ie  o trzym ują  cl

winowajcy bez winy, jes t bardzo sow ite i wy 
nosi m in k l t i  10.000 dolarów . Człowiek, k tóry  
podejm uje się grać rolę tak  odpow iedzialną, 
tnusi jednak  dotrw ać do końca i nie ulec poku 
sie /u radzen ia  f-ijemniey. W tym razie czeka 
go pew na śm ierć z ręki gangsterów . Policja w pa 
dla już na trop  „dublow ania” ról i kilka wy­
padków  tego rodzaju  zostało w ykrytych. Stwier 
dzono np., iż w Sing — Sing odsiadyw ał dwu 
k io tn ie  karę  3 lut w ięzień’,ą człowiek oskarżony 
n krudzież z w łam aniem , k tó ry  nie m ial nic 
wspólnego z przestępczym  czynem , ate podjął 
się „dublow ania" roli właściwego spraw cy i 
w zamian od trzym al po w yjściu z w lezienia 
15.000 dolarów .

Coraz częściej zdarzające się w ypadki prze 
rzucania odpow iedzialności za czyny przestęp 
czc na plecy w ynajętych ludzi stw ierdzają , że 
gangsterzy przechodzą w S tanach Z jednoczo­
nych do defenzyw y pod coraz w iększym nacis 
kiem  w ładz śledczych 1 policji.

l  eljetonistom  nie jest jeszcze tak  źle, jak  
on i uw ażają. Nie trzeba brać- ciągle ,.z gtowy". 
Sam o życie podsuw a nieraz pierwszorzędne ka 
Wały.

N aprzykład tak i kąsek. Do .redakcji przycho 
tlzi list z p rośuą „o umieszczenie dosłowne w 
Kurjerze". Ciekawa h isto rja  i pooobno au ten ty ­
czna Dosłownie umieścić nie: mc żna, bo mogło 
by łatwo od słów przejść do... czyhów  Ale 
naw et w następującym  kaw ałka już jo d  dobry  
kaw ał (i pouczający). Rzecz dzieje -się w m a­
l m  m .asteczku

,,W domu pewnego małżeństwa — ognisko 
rodzinne wygasa — mąż przenosi się do innej. 
Pow staje spór o mienie. Dowiedziawszy się o 
tern miejscowy przodow nik dokonał podziału 
m ienia w sposób barazo  cicttawy:

1) Całe ubranie, bieliznę i row er męża 
oddał jem u jako jego ..itzbędne rzeczy, 2) wszy 
stkie meble i naczynia oddał równ.eż mężowi, 
niby to  z ty tu łu  przynależności do „gtowy ro d i 
ny “ , 3) dam ski row er żony oddał też m ężowi, 
utrzym ując, iże iżona bez męża nic potrafi u trzy ­
m ać rów nowagi naw et na row erze 4) wszystko 
ubran ie  żony i jej bielLnę włącznie do intym ­
nych części garderoby dam skiej, oddał mężowi 
podobno jako  am ulety, 5) wr myśl przysłow ia 
„idź złoto do z fol a zabrano żonie również je j 
obrączkę ślubną. Jej zaś pozostały: w łasny por 
trel, nazw isko m ęża (!), icdn-a zm iana bielizny 
i ub ran ie  t. j. to co tylko m iała w łożone na  so 
bie w chwili dokonyw ania podziału. Cóż, E w a 
w ra ju  naw et i tego "nie m iała.

Interesujące czy tak „po m istrzow sku potrą 
fiłby podzielić nawet prawdziwy Salom on. Niech 
na  to  odpowie op.n ja putolirzna?“.

O pinja publiczna nie ma nie tu  do gadania, 
skoro na teren  sporu w kroczyła „w ładza". Przi 
cież „cała w ładza gdzicści chadza, a  gdzie cha 
dza —  to wie w ładza".

Pocieszmy poszkodow aną, że teraz jest już i 
policja... kobieca. Niochno taki facet tra fi w  je j 
ręce.

( S R * ’9'  " arnik.

Ma Dalekim J/schodzie

ROftEiY, M A S Z m  UO SZYCIA i części do (lich
Chrześcijański
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ciągiem do Sarajewa. Zębata wąskoto- 
rów ka. —  W ilnianie jadą  c z w ir tą  k la ­
sa. Niema ławek. Wszyscy siadają na po 
dlodze. Serbowie, obok jacyś potoinko- 
wie Tutkóiy , —  siadają po tureeku  
Wszyscy w malowniczy eh strojach.

, Niewiasty w  b iałych płaszczach m ają  na 
tw arzach , czarne, kw adra tow e zasłony'. 
P rzy k ry  to jest widok. Siadają wygód 
nie, unosząc spódnice. Ukazują z pew ną 
kok ie ter ją  kolorowe i kwieciste s z a ra ­
wary, zmarszczone u dołu.

Cały wagon pasażerów zżywa s-ię b. 
prędko. Kto m iał pieniądze, kupow ał 
tan ie  w inogrona i częstował niemi wszy 
stkich. W szyscy swe zapasy złożyli po 
środku  w agonu  i jedli ze wspólnego sto 
łu, nie wyłączając naszych wilnian.

Nieprzyjemną s t ro n ą  tej podróży, 
były rewizje  i * spraw dzanie , dokum en- 
tów  przez żandarm erję .

Sarajewo jest bardzo  wschodnie. 
Dziewczęta noszą  zasłony więcej dla 
kokieterji ,  n iż  d la  respt ktowTam a oby 
czaju.

Z pod zasłony u kazu ją  szm inkow anc 
Iw arze... Niezliczona ilość m inare tów  i 
kuchn i ludowych, rzuca się w oczy.

Ludność tubylcza lubi ulicę. W mieście 
się unosi zapach m ocnej kawy.

Z Sarajewa itrasa prow adziła  do Bel 
g radu  i Budapesztu.

Choć rower nie zawodził —  to noce 
były zachłodne —  mówiła pre legentka  
—  na spanie pod gołem niebem. W ięc cy 
ktiści do Polski wrócili pociągiem. Wszę 
dzie, na całe j trasie używali języka poi 
skiego i byli zrozumieni. Na rynecz 
k ach  miast, p o  drodze, zbierała się ga- 
wiedź Zbiegowiska u trudn ia ły  swobodę 
ruchów' podróżnym . We wszystkich 
kra jach byli przy jm ow ani gościnnie.

Przewodniczył zebraniu, na k tó rem  
prelegentka podzieliła się w rażeniam i z 
podróży, p. dyr.  W  Gizbcrl Studnicki. 

.Obecni bydi’ p. Lubojacki,  naczelnik 
wydz. K u ra lo rjum  Okr. Szk. Wii., p  
Żerebecki, d y re k to r  g im nazjum  A. Mic­
kiewicza i wiele in. Gospodarzem wie 
czoru była młodzież g im nazjalna. P re ­
legentkę nagrodzono oklaskami. (I rb.)

Po dłuższej p rzerw ie w dn 25 m ar­
ca na granicy Mandżuko i ZSSB. znowu 
doszło do bardzo poważnej utarczki 
między wojskami japońskiem i a so- 
wieckiemi.

W edług trelacji sowieckiej, w okoli­
cach Huczuna u zbiegu g ran ic  Korei, 
M andżuko i ZSRR 7 żołnierzy japoń­
skich pod  dowództw em  oficera prze­
kroczyło granicę sow iecką i a takow ało  
sowiecki pos te runek  pograniczny  w od­
ległości 200 m etrów  od granicy . Pu pół­
godzinnej strzelaninie  Japończycy  wy­
cofali się na teren  Mandżuko, pozosta­
w iając dw'óch zabitych. Tegoż samego 
dn ia  w godzinach popołudniow ych 
60 Japończyków , uzbro jonych  wt k a ra ­
biny m aszynowe, ponow nie  przekro­
czyło g ran icę  i a takow ało  pos terunek  
.Walka trw ała k ilka godzin. Dopiero po 
przyby ciu posiłków sowiecka straż po­
gran iczna zmusiła wojska japońskie  do 
odw rotu  Po obu stronach  są zabici 
i ranni.

Japońsk ie  m inisterstw o wojny na­
tom iast podaje do  wiadomości publicz­
nej, że 25 m a rc a  w  12 m ilach aia połud­
nie od Jfunczuna Japończycy zostali 
ostrzelani przez sowiecką s traż  pogra­
n iczną i zmuszeni do  wycofania się w  
w k ie runku  południowymi, bowiem stra 
ciii (kilku oficerów i żołnierzy, którzy 
zostali ranni

W celu przywrócenia s tanu  po­
przedniego wysłano posiłki, przyczem  
doszło do  utarczki.

Obydwie strony  złożyły protesty  
sp o wini u przekroczenia granicy przez" 
s tronę przeciwną.

Zastępca Komisarza spraw  zagra­
nicznych S tom ioniakow  stanowczo od 
rzucił p ro tes t  posła  japonskiego, wska­
zując na to, że zmalczione n a  tery tor ium 
sowieckiem w odległości 200 m etrów  
od granicy zwłoki dw óch wrojskowych 
japońsk ich  (w tej liczbie jednego po­
rucznika) oraz liczne japońskie  przed- 
m ioly  wojskowe (27 g ranatów  ręcz­
nych naboje, pasy i t. d.) są dowodem  
lego, że u tarczka miała miejsce na so­

wieckiem tery torjum . Osiągnięto p o ro ­
zumienie w praw ie  w ydania władzom 
japoiiskim zwłok poległych wojsko 
wycli japońskich. Jednocześnie Storno 
niakow zakom unikow ał posłowi, że dy> 
piero co otrzym ał wiadomość, iż 27-go 
m arca  o godzinie 13-2j mand/.ursku-ja  
poński patro l  konny  w  liczbie 5 żołnie­
rzy przekroczył granicę. W potyczce 
z sowiecką s trażą pogran iczną  Mandżu­
rowie stracili trzech poległych. Dwóch 
pozostałych żołnierzy uciekło do Man- 
dżuko spowrotem.

25 mairca o godzinie 12 p. p. m an -  
/lżarsko-japoński p luton napad ł na mon 
golski posterunek  pograniczny  i po za­
ciekłej u tarczce  był zmuszony do  od- 
w'rotu.

„lzw iestija"  om awiając ostatnie u -  
tarczki z Japończykam i stw ierdzają ,  że 
m im o pokojow ych oświadczeń rządu 
tokijskiego awmntury na  granicy nie 
u s ta ją  T łum aczy się to zdaniem  so­
wieckiego pisma oficjalnego, niesubor­
dynacją japońsk ie j  a rm j i  kw an tun-  
skiej, k tó ra  jest niezadowolona z po­
jednaw czej polityki rządu Hiroty i 
pragnie, u trzym ać s tan  ciągłego niepo­
ko ju  na granicy  dy:sk retu jąc w ten spo­
sób oświadczenie m inistra  1 Lzoty, że 
dopoki oędzie m inistrem , wojny nie bę­
dzie. Rząd sowiecki nie ma agresyw­
nych tendencyj, lecz będzie stanow'czo 
t łum ił w  za rodku  wszelkie prćiby prze­
kroczenia granicy sowieckiej. Jedno­
cześnie ., fzw iestija" naw ołują do utw7o 
rżenia konnsyrj mieszanych, k tó re  m ia­
łyby również na granicy  m ongolsko- 
m andżursk ie j  badać wszvstkie incyden­
ty graniczne oraz zapobiegać nn w d ro ­
dze dem arkacji  granicy. Sp.

ł n ł ł ł m i ł U i i m n » i . . ł ł ł m , ‘ i i t t . . l ł U i ł
TeaU Muiyczny „LUTNIA*

W ystępy OLI OBfW SKIEJ 
Dziś o  godz. 8  15 wiecz.

BIEDNY JONATAN
»ti i i u u i m n  m m w m  m r v f
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Mi]jon złotych przeznaczył rząd  na  
akcję dożywiania i pomocy odzieżowej 
dla dzieci

Rząd stwierdził, że akcja, jaka  była 
dotychczas prow adzona w zakresie opie 
ki nad dziećmi jest n iew ystarczająca w 
stosunku do istniejących potrzeb, że 
trzeba zdobyć się na wysiłek znacznie 
większy

Ogrom na jest bowiem liczba dzieci 
głodnych lub niedostatecznie, lub nie­
odpowiednio odżywianych.

Głodują spewnością azieci blisko poi 
miljonowej rzeszy bezrobotnych. Głów 
ny Urząd Statystyczny przeprowadzi! w 
1932 r. badanie  budżetów dom owych i o 
dżin robotników  bezrobotnych w W a r­
szawie. Badania te wykazały, jak  bar 
dzo niski jest poziom ich odżywiania 
przeciętne spożycie na jednostkę kon- 
s u m c j jn ą  wynosiło rocznie mięsa i wę­
dlin 26 kg., masła 7/10 kg., innych tłusz 
czów 8 kg., rów nież mało nabia łu :  mle 
ka 39 litrów rocznie, sera 2/10 kg., ja j  
9 10 kg., cukru  i słodyczy tylko 13 kg., 
owoców i p rzetw orów  owocowych za­
ledwie 1/10 kg. rocznie. Natomiast dużą 
stosunkowo pozycję stanowiły kartofle  
— 247 kg. i chich —  115 kg. Odżywia­
nie dzieci w takich w arunkach  nie mo 
że być wystarczające.

Ale tak samo źle odżywiają się d/ie  
ci robotników zatrudnionych, jeżeli weź 
mierny pod uwagę ich małe zarobki, wy 
m kające z m ałej  ilości dni pracy w ty­
godniu i z. roku  na rok  coraz hardziej 
obniżanych stawek płac. Nie mogą do­
brze karm ić  d/ieci robotnicy, wśród któ 
rych blisko 50 proc. zarabia poniżej 20 
zl tygodniowo, w tein 14,2 proc. — po­
niżej 10 zł. tygodniowo.

Nędzę cierpią dzieci tysięcy chałup­
ników* d ro b n \c h  handlarzy , rzemieśl­
ników, masowo nie do jadają  równie/, 
dzieci na wsi.

Następstwa stałego niedożywiania 
dzieci są bardzo groźne dla społeczeńst­
wa i pańs tw a ' -»,

Dziecko źle karm ione, nie może nor 
m alnie T O z w ,ja ć  się fizycznie, w yrasta  
na słabego chorowitego obywatela , niez 
dolnego do w ydajne j pracy, niezdatnego 
do służby wojskowej i obrony kraju .

Dziecko stale głodne nie może rów­
nież dobrze rozwńjać się psychicznie, 
swobodnie się uczyć. Pow ażną przeszko 
dą w uczęszczaniu do szkoły jest rów ­
nic/ b rak  odzieży, szczególnie ciepłego 
ubrania  w z mie.

Podczas tegorocznych silnych m ro­
zów opowiadano o licznych w ypadkach  
kolejnego w prow adzan ia  przez matkę 
dzieci do  szkoły w tym samym jednymi 
ciepłym przyodziewku, często jednak 
brak jest i tego jedynego palta .  Odczu 
wają to zwłaszcza dotkliwie dzieci na 
wsi, ze względu na znaczne nieraz, odie 
głości m*edzy szkołą a domem.

Głód i nędza pow oduje  ponadto  ol 
bi zymie spustoszenie m oralne. Głód

spewnoócią nie jest dobrym  doradcą. 
Obliczono, że liczba przystępstw w Pol 
scc wyrosła w ostatniein dziesięcioleciu 
o 77 proc™ a liczba kradzieży o 109 
proc. Dziecko stale głodne, które widzi 
jednak  przez okna szyb w ystawowych 
najw yszukańsze smakołyki, lalwo de­
p raw uje  się moralnie, da się iskusić do 
kradzieży, a z czasem również łatwo ule 
gnie agitacji politycznej n iepożądanych 
elementów.

Oceniając powagę sytuacji i potrze 
bę natychm iastow ej silnej akcji, rząd 
zdecydował się, m imo daleko idących 
obcięć budżetow ych przeznaczyć miljon 
złotych na walkę z nędzą dzieci.

Suma ta natu ra ln ie  nie może zaspo 
koić wszystkich potrzeb To też ma ona 
na celu n ietylko zwiększyć bezpośrednio 
fundusze, przeznaczone dotychczas na 
akcje pomocy dzieciom ale posłużyć 
jako bodziec do jaknajcnergicznie jszrj 
akcji społeczeństwa. Rząd zwraca się 
bowiem równocześnie do sam orządów o 
asygiiowranio pieniędzy na ten cel, pole 
ca wojew odom tworzenie wojewńdz

kich i lokalnych komitetów, klóreby 
zwróciły się z apelem do społeczeństwa, 
organizowały zbiórki w pieniądzach, na 
turaijacli, odzieży. Dla skoncentrow ania 
akcji, w czasie organizowania zbiórek 
dla dzieci, m ają  być w strzym ane wszyst 
kie inne zbiórki.

Miljon złotych przeznaczony" jest 
zarów no dla miast, jak  i dla wsi, roz 
dzielony pomiędzy województwa, zależ 
nie od różnych potrzeb terenu, nasilenie 
bezrobocia, klęsk żywiołowych (głód na 
Polesiu) i t p

Nie ulega wątpliwości, że tak jak 
państwow e roboty publiczne i inwesty 
cyjne nietylko bezpośrednio przyczynia 
ją  się do zmniejszenia się klęski bezro 
bocia, ale i działa ją  w silnym stopniu 
pośrednio, wywołując wzmożoną dżia 
łalność przemysłu, tak sam o . i miljon 
złotych, rzucony przez rząd do walki z 
nędzą i głodem dzieci, poruszy grosz 
publiczny, pociągnie za sobą now y łań 
cuch ofiar i świadczeń, zmobilizuje naj 
wyższy wysiłek społeczny" z myślą o 
przyszłości n a ro d u  i Państwa. J.  M,

J& Stinny P U D E R  A B A R I D  u p ^ s z a  ce."ś

Komitet 13-tu interweniował w  sprawie 
stosowania przez Włochów gazów

trujących
LOYDYN, (PATj . — Reuter donosi: min

Eden, odpow taJająe  dziś w izbie gmin na zapy 
•unw- ośw iadczył, że skargi rządu abisyńskiego 
na stosow anie przez W łochy gazów tru jących 
I lunych były rozw ażane dnia 2:i marcu przez 
kom itet 13-tu w Londynie,

Komitet postanow ił p rzeka/ae  jc rządowi

włoskiem u z przypom nieniem  o postanow ie­
niach prolokułu  genew ,Łk  gn z 1925 r. Min.

-Eden sądzi, że decyzja ta  ju i  jest w ykonana, 
rząd bry ty jsk i ra tko  wiele ją  popiera. Gdy tylko 
nadejdzie odpowiedź rządu, włoskiego, rząd 
b ry ty jsk i uczyni wszystko, aby poddać cało­
kształt tej spraw y rozważeniu.

Zajścia antyżydowskie w Muszynie
KRAKÓW, (PAT). —  D nia 29 bm . usiłow ał 

Metan P atyk , p rak tykan t składnicy kółek ro ln i 
czyeh w Muszynie, rozwiesić na m urze dem a 
ulotkę antyżydow ska. W idząc to den tysta  l a  
kób Lumpel, w yznania mojżeszowego, w ystąpił 
czynnie przeciw Patykow i.

Na wieść o tem zebrały się w godzinach wie 
czornych na rynku  w M uszynie po nieszponac-n 
g rupn i ludzi, kom entując zajście, poczem arzę 
ty w ybijać szyby w dom ach żydow skich. W ybi

to  szyby w synagodze oraz  w kilkudziesięciu, 
dom ach żydow skich w yrządzając szkody na 
sum ę około 300 zl.

Po uspokajającem  przem ów ieniu bu rm ist­
rza 1 in terw encji policji dem onstru jący rozesz 
Ii się. Żadnego rabunku  an i napadu  nu ludzi 
poza wybiciem szyb nte było.

Na m iejscu prow adzi dochodzenie podproku 
ra to r sądu okr. z Nowego Sącza w raz z wice 
starostą

Czy policja mogła użyć broni 
w  czasie zajść krakowskich?

WARSZAWA, (PAT). — Polska agencja tele 
graficzna komunikuje.-

W związku z wypudkaini, do jak ich  doszło 
w dn. 23 m arca rb. w Krakowie, zarządzono 
szczegółowe dochodzenie władz p ro k u ra to r­
skich w spraw ie uźyeia b ron i przez oddział po 
Jlryjny. Dochodzenie Urtalllo.

I)nla 23 m arca rb. doszło w Krakowie do

Pogrzeb S-ciu^ofiar demonstracyj krakowskich

3-krohirgo użycia bron i przez policję. Użycie 
broni w każdym  w ypadku nastąpiło  naskutek 
agresyw ności ttum u, w którym  elem enty prz« 
stępcze 1 p row okujące s ta rc ie  i  policją odegra 
ty w idoczną i decydującą rolę. Próby rozpro­
szenia tłum u przy pomocy uomb łzawiących 
oraz strzałów  z pistoletów guzowych nie dały 
pożądanego rezu lta tu  z uwagi nu n iesprzyja ją 
ey a  u tem u k ierunek w iatru . Oddziały pollcyj 
ne zm uszone zostały do użycia b ron i palnej 
po w yczerpaniu innych środków  w obronie  wla 
snej i d la zapobieżenia dalszym grozniefszym  
ekscesom. Z dochodzeń wynika w sposób nic 
w ątpliwy, że użycie przez policję b ran i nastąpi 
to w w arunkach, przeu idzianych w rozporzą 
(lżeniu Prezydenta RP z dn ia  14 lutego 1928 
r. o użyciu bronL ' » M

Mim  i wszerz roisió
— WYPRAWA POLSKIEGO UCZONEGO 

DO INDYJ. P rot. fjniw  Jana K azim ierza we 
Lwowie dr. S tefan Stasiak, udai się do l n j j j  w 
podróż naukow ą, subsydiow aną przez Fundui.z 
Kultury Narodowej.

Prof. Stasiak uw ażany jest za jednego z naj 
w ybitniejszych orjentalistów  europejskich jest 
Humaczem i kom entatorem  wielu pomników  
filozofji indyjskiej, które przetłum aczył na  róż 
ne języki. — Stasiak spolszczył wiele utw orów  
poetyckich slaro indyjskich .

Podróż prof. S tasiaka po Indjach  ma cele 
filologiczne i archeologiczne. W zbugaci ona 
rów nież najw iększe w Polsce pryw atne zbiory 
dzieł i okazów sztuki i archeoiogji indyjskiej, 
oraz w iasne jego najw iększe w Europie zbiory 
z Lndyj portugalskich.

— NACZELNA Ti ADA ADWOKACKA BJ-,- 
I)Z1E ODBYWAŁA POSIEDZENIA W RÓZ 
NYCU MI ASIACH. X aczc-lna Rada Adwokacka 
dla zacieśnienia więzów wśród polskiej palest 
ry różnych dzielnic, zdecydowała odbyw ać swo 
je posiedzenia w większych ośrodkach kraju . 
Pierwsze wyjazdow e posiedzenie Naczelnej Ra 
dy A dwokackiej odbędzie się we Lwowie w 
dniu 15 m aja, na zaproszenie m iejscowej adwo 
Kalury.

— K. ROSTWOROWSKI REZYGNUJE; ZE 
STANOWISKA RADNEGO Z arząd m. Krakowa 
jednom yślną uchw ałą nie przy jął do wiadomoś 
ci wniesionej przez radnego miejskiego K II. 
Rostworowskiego rezygnacji. Z arząd postano 
wił rów nocześnie prosić K, H. Rostworowskie 
go, aby w- interesie pracy ku ltu ra lne j dla mia 
sla zm ienił sw oją decyzję- przyczem  zaznacza, 
że zarząd m iastu godzi się z niem ożnością b ra  
nia przez* radnego K. ti . Rostworowskiegw ber 
pośredniego udziału w posiedzeniach, ze wzgle 
du na stan  jego zdrowia.

P. K. H. Hostworowski ponow ił jednak swą 
rezygnację ze stanow iska radnego miejskiego.

— w a r s z a w a  o b n iż a  p o d a t e k  o d
PsÓ W  O POLOW E. M. S. W ew. zatw ierdziło 
nowy statu t o poborze podatku  od psow na te 
renie m, st. W arszaw y. W  stosunku oo dotych 
czas obow iązującego sta tu tu , nowy sta tu t obni 
ża staw ki podatkow e o połowę, skasowano tak  
że progresję podatkow ą stosow aną w wypad 
kach posiadania więcej niż, jednego psa.

.•spodziewamy się, że za tym dobrym  przy 
kładem  pójdą rów nież inne m iasta.

— „DZIEŃ MATKI-', w  niedzielę z r  m aja  rh. 
odbędzie się na terenie całego k ra ju  doroczny 
,,Dzień matki*', organizow any przez młodzież 
Polskiego Czerwoneog Krzyża przy poparciu 
w ładz szkolnych.

Zmiana na s t a n o i i S i f l  dyrektora 
i  ilenssiego Fmidasm Pracy

D yrektor woj. Funduszu  Pracy w 
Wilnie d r  S tanisław Paczyński został 
p o A v o ł a n v  na stanowisko naczelnika wy 
działu robót w Centrali Funduszu  P ra ­
cy w W arszawie. Dr Paczyński opusz 
cza Wikto już w dniu dzisiejszym,

Do chwili obsadzenia stanowiska dy 
rektora wileńskiego F. P. obowiązki dy 
rek to ra  będzie pełnił p. nacz Wilczy r. 
s k i .

Z walnego zebrania l ow.Łowieckiego
W niedzielę odbyto się w alne zebranie T-wa 

Łowieckiego ziem w schodnich pod przew odnict 
wem starosty w ileńsko - trockiego Nhedżw ioc 
kiego, jako myśliwego.

Ze spraw ozdania wynika, że pięknie wyda 
na jednodniów ka Łowiectwo w schodnie" dała 
— mimo czas kryzysowy i tanią cenę — czyste 
go dochodu przeszto zł. 500, w ydano około 100 
nagród za tępienie, kłusow nictw a i b rano  udział 
w opracow yw aniu dalszych szczegółów praw a 
łowieckiego i term inów  ochronnych.

Po przyjęciu prelim inarza budżetowego i wy 
braniu kom isji rew izyjnej zdecydow ano rozsze 
rzyć akcję wydawniczą, popularną dla zaznajo 
m ienia w arstw  ludności z czasem ochronnym  
pozatem  zwrócić się do k u ra to rium  z prośbą, 
żeby choć raz na miesiąc w szkołarh podawa 
no wiadomości o życiu ptaków i innej zwierzy 
ny ot aż o potrzebie ich ochrany  i szkodach

m oralnych i m aterjalnych, pow odowanych 
przez niszczenie gniazd.

W reszcie dłuższą dyskusję w yw olaia kwesl 
ja  ew entualnego przesunięcia zakazu strzelania 
do cietrzewi w jesieni, od 16 sierpnia do 1 wrze 
śnia, za czent przem aw iał prezes T-w a B Świę 
torzecki. a  przeciw staw iali się mu zwolennicy 
polow ania z wyżłem. przedew szystkiem  adm i 
rat Borowski — twierdzący, że w naszym  kii 
macie, szczególnie w północnych pow., c iet­
rzewie tak  wcześnie już nie dopuszczą do sie­
bie psa, że w razie przesunięcia jeszcze zakazu 
polow ania, p rzepis ten pozbaw iłby zupełnie sen 
su trzym ania wyżła jak  dz 'ś już zaprzestano 
zupełnie trzym ać cnarty  i ogary, co w konse 
kw encjl prow adzi do skasow ania rasowego psa 
przyjaciela człowieka. YV wyniku dużą większo 
ścią głosów postanow iono pozostać przy terrni 
nie ustawow ym  obecnie obow iązującym , 16-go 
sierpnia.
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SZKOŁA WIEJSKA
winna mieć odpowiednie Książki

Z rew)i moay w Warszawie

Z inicjatywy dwu wschodnich Okro 
gów' Towarzystwa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych odbyt 
się w styczniu bieżącego roku zjazd de 
legatów' okręgowych w' Warszawie Na 
zjeżdzie tym omawiano sprawę dużej do 
niosłości. sprawę zaopatrywania uc/nióyv 
powszechnych szkół yyiejskich i samych 
szkół w podręczniki szkolne i książki 
do Oibljotek .izkół y\ iejskich i najniezbę 
dniejsze pomoce naukowe.

Obecny stan zaopatrzenia szkol w naj 
elementamiejsze narzędzia pracy, poza 
nieliczncmi wyjątkam i przedstawia się 
fatalnie. Uczniowie nie posiadają dosta 
tccznej ilości podręczników nawet do nau  
ki języka polskiego, do nauki zaś innych 
przedmioloyy (geografja, historja, przv 
roda) w. całej klasie bywa zaledyy-ie pa 
rę podręczników, skutkiem czego nau 
czyciel tworzy z klasą pisane włnśfifb pod 
ręczniki, sk ładające się z inotatek, stresz 
czeń, opŁów i rysunków. Łatwo sobie 
w yobrazie, jak wygląda taki zeszyt — 
podręcznik, naprzykład do historji. Na 
wszelkie nalegania nauczyciela rodr.hc 
m ają  stale jedną odpowiedź: ,me kupię 
jK-dręcznika! gdy^ż nie m am  pieniędzy14.

O książkach dla nauczyciela lepiej 
mc- yyspominać, wynikłaby tu zaraz pala 
ca sprawą^ uposażeń, ayyansów au tom a­
tycznych i t. d Styvierdzić jednak trzeba, 
żc nowe program y w ym agają od nauczy­
ciela dysponowania wiadomościami kon 
kretnemi o regjonie szkoły, m m c h  re 
gjonach państyya polskiego, o Polakach 
na obczyźnie, o stanie gospodarki, hand 
lu i t d. i t. d.

Bibljoteki szkół yyiejskich nic istnie 
ją. Dotychczasowa produkcja i poręcz 
nikóyy i książek do czytania miała na 
yyzględzie szkoły powszechne najwyższe 
go stopnia, zatem przeważnie szkoły 
miejskie. Szkoły wiejskie zostały zaopa 
trzone yy komplety bibljotaczne przed 
rmiejyyiecc j dziesięcin laty w m aterja ł 
i.-iki, jakim  wtedy dysponował rynek 
księgarski Bibljoteki te zostały w całem 
znaczeniu tego słoyya ,yvyczviane“ i Ą j ’ś 
zazwyczaj przedstawiają stos jeszcze ob 
łożonych yy papier, zarejestroyyanych, 
lecz już nie k .iążek, a nieszczęsnych, 
spracowanych, zdekompletowanych luź 
nyeli kartek —  pozostałości z dayvnvcb 
książek.

O pomocach do zajęć rękodzielni­
czych dla wszystkich szkół trudno ma 
rzyć, toż m inim alny komplet tych porno 
cy kosztuje zł. 113.— a szkol wiejskich 
yy każdym  Okręgu m am y tysiące.

Sytuacja zdaje się być tak rozpaczli 
wa, że pozostaje jedynie ręce załamywać, 
albo je bezradnie opuścić. A przecież wT 
podobnie trudnej sprawie, będące i jed 
nymi z yyielkich d/iałóyy zagadnie 
n ia  szkolnego, podjęliśmy akcję i osiąga 
m j  stale niepoślednie rezultaty. Mówię 
tu o  budow aniu szkół Towarzystwo Po 
pierania Budoyyy Publicznych Szkół Pow 
szechnych działa na terenie państwa, 
skutkiem  zaś lej działalności jest to, iz 
rokrocznie pow stają setki nowych izb 
szkolnych i m ieszkań nauczycielskich. 
Towarzystwo to może i powinno podjąć 
nowy. dział swej statutoyvo przeyvidzia 
nej działalności - mianowicie działalno 
ści wytwórczo wydawniczej. Nie może 
tu być mowy o konkurencji z przedsię 
biorstwami dochodoyycmi pryyyatnein 
lub  spółkami, gdyż potrzeby są l ik  du 
że. że na yyiele lal konieczną będzie ko

aaypfl.piaiziCBiiHiin.
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ordynacja  wysiłków i współdziałania. a 
nic konkurencja yvsz}stkich polskich in 
slyliicyj w yda wniezycli. Wystarczy 
wspomnieć, że książek dla bibłjolek szkół 
wiejskich, dostatecznie uwzględniających 
poszczególne regjony i całość państyya, 
dostosowanych do psychiki dziecka wiej 
skiego i do wym agań program ów  —  nie 
m a; bibljoteki te trzeba dopiero tworzyć. 
Wreszcie nk-dość jest dobrą książkę wy­
tworzyć ,trzeba ją nadto oddać w ręce, 
dla których została przeznaczona, a lu 
występują kyyestje ceny, propagandy o- 
raz rek lam y, kolportażu i kredytu. Kwe 
sije te może pomyślnie rozyyiązać jedy­
nie towarzystwm, takie, jak Toyvarzystwo 
Popierania Budoyyy Publicznych Szkól 
Powszechnych, mające swe koła przy 
każdej niemal wiejskiej szkole i Kola 
młodocianych uczestników niemal yy ka* 
dej szkole.

W sto.sf iv k u  do nauczyciela szkoły 
wiejskiej interesow ane czynniki dzia 
ła ją  jednostronnie  i nużąco —  jedynie 
doradzają, rady  te jednek  z n a tu ry  swej 
muszą b j ć  ogólnikowe dostosowane do 
nadm iern ie  wielkiej rozpiętości w anm - 
ków pracy. B rak  natom iast  bezpośred 
mej pomoc} nauczycieloyyi w formie 
lektury, dostarczającej dan}cli któremi 
nauczyciel mógłby posługiwać się w 
syyej codziennej pracy. Tu znóyy czeka 
nas duża p raca  Lyyórcza k tó rą  należy 
rozpocząć od początku pod hasłem  yye 
wnętrzncj re fo rm y szkoły powszechnej 
wiejskiej. W ydawniotw a tego rodzaju 
są oczywiście niedochodowe i przez in 
stytucje p ryw a tne  podjęte nie będą, po 
mimo, że są nieodzowne. W ydaw nictw a 
takie mogą pozostać w zakładach To-

yy-arzystwa Popieran ia  Budowy Publi 
cznych Szkól I owszechnych, m ającem  
bezpośredni kontak t ze szkołą i nauczy 
cieleni, dziatającem jedvnie dla szkoły, 
a nie dla dochodów.

I wreszcie jeszcze jeden m om ent du 
żego znaczenia Szkoła poyy szechna sku 
jiia wszystkie dzieci, a w tej liczbie i 
dzieci zupełnie biednych rodziców. 
Dzieci te są otaczane opieką ze strony 
ludzi dobrej woli, zorganizow anych w 
kom ite ty  rodzicielskie, niekiedy opieką 
ze stromy gm in sam orządowych. Fundu  
sze, przeznaczone na pom oc dla tych 
najbiedniejszych są niemal zawsze nie 
dostateczne, a s tąd  i zaopatryw anie  dzio 
ci ubogich wr podręczniki i przydiory 
szkolne jest nardzo niewystarczające. 
W tym yyzględzie może i w inno yvspół 
działać z kom ite tam i rodzicielskimi 
przez swe koła Towarzystwo Popierania 
Budoyyy Publicznych Szkół Powszech 
pych, gdyż ofiarność insty lucyj pryw at 
nyrch jak nas uczy' doświadczenie, jest 
p raw dopodobnie  z konieczności tak 
drobna , żc trak tow ać jej poważnie nie 
można.

Aby' nie być źle zrozum ianym , m u ­
szę podkreślić, że Toyvarzystwo Popiera 
ma Budoyyy Publicznych Szkół Powsze 
chnycli nie przewiduje by n a jm n ie j  m o ­
żliwości zużywania syyoich funduszów- 
na rozdaw nictw o podręczników  i ksią 
żek, s trona finansow a całego przedsię 
wzięcia imoże być oparta  jedynie- na  za 
sadzie kalkulow ania cen bez myzględmn 
nia dużych pozy cyj dochodow ych oraz 
na peyvności rozprowadzenia dodntecz  
nej ilości egzemplarzy każdej książki

T h jPu­

stawy polski holownik „Tytan*

iC ' , VI* M * L

yy (ln. 31 bm. odbędzie się pierw sza próbna podróż, nowego polskiego holow nika ,,T vtan“ 
(na zdjęciu), wykończonego w stoczni gdańs kiej. ,,T ytan“ został już spuszczony na wodę.

tfyrok w procesie „Centrum Wyzwoleńczego11
Wszyscy skazani —  od 2 do 8 lat więzienia

Pi j ik  Mtc* «  > ■ . k II - W TJtllłTiCM

W czoraj sąd  okręgow y ogłosił w yrok w 
spraw ie Misko i innych 15-tu B iałorusinów  I Zy 
dów, oskarżonych z artykułów  97 w związku 
z art. 93 — o działalność antypaństw ow ą, prze 
jaw ianą w latach od 1933 do 1935 r. na terenie 
W ilna i pow iatów  białostockiego, dziśnicńskle 
go, Słonimskiego, kosowskiego i pińskiego przy 
pom ory gazet, broszur, ulotek

Część oskarżonyeh należała do organizacji 
„C entrum  N arodowo — W yzwoleńczego Rm-liu 
Zachodniej B iałorusi", będącej przybudów ką 
KPZB. i m ającej na erlu  zm ianę przem ocą u- 
s łro ju  Państw a Polskiego i oderw anie części Je 
go tery to rjum  Inni oskarżeni pom agali im w 
lej robocie.

O rganizacja „Cenliium wyzwoleńcze" wyda 
w ala sw oją gazetę p. t. „Blelaru.skaja G azeta" 
oraz perjodyki, „L itera t j r u a ja  staronka", „As 
wa“, k tó re  to w ydaw nictw a, odpow iednio re 
dagow ane, rozsyłano sym patykom  bezpłatnie 
.lak podaw ał ak t oskarżen ia , pieniądze na trn  
c« 1 płynęły z kasy kom internu.

Sad uznał winę w szystkich oskarżonych za 
udow odnioną i skazał z art. 97 w związku z 
a rt 93 K. K. —

Ja n a  MISKO, la t 25. buchaltera  z zaw odu, 
B iałorusina, karanego  za kom unizm , W alente 
go ŁAWI.AJA, literata , karanego za kom unizm , 
A leksandra KARPOWICZA, inżyniera, karanego 
sądow nie — każdego na 8 lat w ięzienia I poz 
bawienie w szelkich praw  na 8 lal,

Icka POTASZNIKA, absolw enla gim nazjum , 
Helenę BUDNIK, nauczycielkę, P io tra  RADZ1U 
KA. s tuden ta  III roku pm w a, Jan a  POTAPO- 
WIGZA, lite ra ta , karanego sądow nie I F ilipa 
PIRSTRAKA, ro ln ika, karanego  sądow nie — 
kużdego na 6 lat wiezienia.

Inni oskarżeni — D ina M adejskier, Aleksy 
II. d /k o , T eodor K udzinowiez, Iw an Tltnofle- 
jew, R ozalia K ryszlopanls i Sabina W iszniew ­
ska zostali skazan i na  k arę  w ięzienia od 2 
do 4 lut; natom iast F rejdę B udaw ricz, lat 18, 
ze względu na m łodociany wiek skazano na 
■Inni popraw y, z zawieszeniem  w ykonania ka 
i-y.

Na podstaw ie um nestji darow ano 1 3 kary 
tym , którzy  dostali ponad 5 la l w ięzienia, po 
łowę tym , kfórzy o trzym ali do 5 lat więz. Wisz 
litew skiej kora zoslala darow ana całkowicie.

tW.j

___ __
Zdjęcie przedstaw ia komplet wełniany na 
chłodne dnie. Spódnica czarna, płaszcz w kratę 

czarno biatą, szal czarno-biały

fe&tr „Lutnia**

„Biedny Jonatan"
operetka Millockera.

Na dzień swego jubileuszu kapel- 
imstirz p. A. Wiliński sięgnął do reper­
tuaru  dawnego, w k tó rym  strona m u­
zyczna nie odgrywa roli niezbędnego 
dodaLku do widowiska (jak to często 
spotyka się w operetkach  nowszych), 
lecz stanowi poważnie trak tow aną  war­
tościową partję .  Muzyki w „Biednym 
Jona tan ie"  jest dużo, i to m uzyki wcale 
dobrej;  scenki chóralne  odznaczają się 
pom ysłow em  prowadzeniem  głosów, 
brzm ią  pełną h arm on ją  i dają  duzo eks­
presji; wiele zaś ustępów solowych (np. 
rola W andergolda) m a niejeden ustęp
0 zacięciu operowem. Może naw et jest 
w tej operetce nieco zawiele epizodów 
m uzycznych  o charak terze  operowym  
— grzeszy tern głównie akt 1-szy — 
później jednak m uzyka Millockera na­
biera coraz więcej właściwego nastro­
ju  i pomysłowości charak terystycznej 
(dowcipna scena poszukiw ania zapom­
nianej nielodji).

„Biedny Jo n a ta n 11 nie m a wprawdzie 
tak wyrazistych i szczerych w inwencji 
mclodyj, jak  niesłychanie popu larny  w 
swoim czasie „Betelstudeiit11, stawia jed 
nak  w ykonaw com  pod względem wokal 
nym  niełatwe wym agania . Szczególnie 
ważne są tu par tje  śpiewne W andergol- 
da i Hariette, k tóre  pp. WawTzkowicz
1 Bestani opracowali bardzo  sumiennie. 
P. W aw rzkow icz pozatem  z dużym wy­
razem odśpiewał „w k ładkę1- kompozycji 
A. W ilińskiego do słów gCzasem gdy na 
pół sennie m a rz ę 11 P arę  wzbogaconych 
trafem  Jonatana  i Molly odtworzyli z 
hum orem  pp W yrwie z i Obarska. P 
W yrwicz odróbił  doskonałą g rą  braki 
głosowe swej partj i  śpiewnej, a p. Obar 
ska podbija ła  wdziękiem i dyskre tnym  
liryzm em  ujęcia roli Molly. Taniec jej 
był bisowany. Im presarjo  (p. T a trzań ­
ski) ruchliw ie  zabiegał około rozwikła­
nia przeróżnych  kłopotów' swego zawo 
du. Ze-.pół taneczny nie miał tym  razem 
wybitniejszego pola do popisu. Całość 
muzyczna i reżyserska widowiska vry- 
s tud jow ana została pod k ierunk iem  p 
Wilińskiego z dużą s tarannością

A. W yleżyńskf.

Z a p isz  się na członka JE O. Z  £P

(u/. Żeligowskiego ZNr. 4)

Od Środy obowiązują 
nowe godziny handlu

dla niektórych sklepOw 
spożywczych

Z nadchodzącą ".rodą dnia t-go kw ietnia, 
w ejdą w życie przepisy o le tn iej porze handlu 
dla części sklepów  gałęzi spożywczej.

Począwszy do środy dozwolone będzie zam y 
kanie sklepów sprzedających owoce, słodycze 
i napoje  ctiłudzące o gndz. 23-ej, a nie jak  w 
porze zimowej do gndz 21

Jak  wiadom o ,letnia pora handlu  dozwojo 
na jest do dnia 30 w rześnia
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Przed głośnikiem i w siuchawce C Y  * A
Niedziela w rad jo  —  to szczególny 

dzień . W .zystko  -w m ej mieści. Obok 
koszm arnego  koncertu  zyczeń z płyt. 
popu la rnych  zagadnień  „dla wsi ' i „dla 
• w szystk ich  —  prem jory  słuchowisk, 
wcale, wcale nie dla wszystkich, migaw­
k i  regjonalne, wcale nie dla wsi (właści 
w ie n iew iadom o d la  kogo), poważne re 
cenzje literackie i t. p., i t. d.

Isa upartego  m ożna się zgodzić z la 
k im  układem . Wszak dobrze  redagowa 
n a  gazeta wydaje również swój niedziel 
my num er * zwiększonej objętości i m a 
am b ic ję  podan ia  czytelnikowi możliwie 
Jiajwiększej mozaiki wiadomości, arty  
kufów, problem ów . Ale czy kto znalazł 
w „K urje rze“ odezwę —  „czytajcie na 
sze pismo"1? Chyba to jasne, że taką  o 
dezw ę znajdzie tylko... czytelnik.

A w rad jo  jest to możliwe. 1 to nie 
j a k o  odezw-a; bo np. wiadomości o wzro 
ście ilości abonentów są przyjem ne, 
choć  cel ich jest nietjdko informacyjny 
iW rad jo  p ro p ag an d a  td b y w a  się wT for 
in ie  n ieudanej,  n u an e j  audycji —  jako 
„słucitowisko wiejskie . „Pierw szy raz 
p rz e d  rad jem  \  O pow iada się tam  cu­
d eń k a ,  jak  to ładnie h  aloruscy chłopi, 
dopingow ani nagrodą w postaci papie­
ro sa  zak ładają  xadjo, jak  się uzie 
n u a  an tenę i jak  ona służy za p ióru  
nochron  dla całej wisi. Na marginesie 
nauczycietka-projekteciawczyni wygłosi­
ła  cały szereg kom unałów  z zamierzeń 
ły ch  czasów. Kio w to uwierzy? Poco 
to ?  —  Jeśli m ożna m ów ić o pożytku z 
t e j  audycji — to jesl jeden: język biało 
rusk i ze tknął się nareszc ie  z m ikrofo  
auem Ale w takim traz>e pocóz zanudzać 
tem  cała  Polskę?

Jeden  z pre legentów  niedzielnych 
m ó w ił  o rozwiniętym  zmyśle krytycz­
n y m  Polaków  —  więc chyba jasne, że 
nie pó jdą  na  tak i  lep. —  Stanowczo wię 
cej aziała dob ra  zapow iedź tygodnia ju 
bileuszowego, jego wrspaniałcgo (w za 
m ierzeniach) p rog tam u , poziom u tego 
p ro g ia m u ;  więcej zdziała i więcej abo 
nen tów  pTzj sporzy niż ta  naiw na, gru 
ba i n .eprzy jenm a propaganda wew 
ziątrz.

W spom nia łem  o m igaw kach  regio­
n a ln y ch ,  nareszcie okazja by i z tem się 
załatwić.

Co to jest ta m igaw ka?  Lichy dość 
o b razek ,  artystycznie (?) opracow any 
w ycinek  z życia bliskiego otoczenia, o 
kołicy, m asta, wsi. kaw iarn i,  cha ty  w u j  
akiej.. spr zed stu  lat. Jeżeli naw et takie 
po zastrzeżenia n iem a (było tylko przy 
pierw szych  16, a n ad a n o  ogółem 26) —  
to  jednak jest w istocie. Audycje te sa 
bezpłciowe, n iem raw e, b rak  im  żywej, 
c iepłe j krwi, b ra k  im k o n tak tu  z ży­
ciem  Zdawało się, że po w yczerpaniu 
m a te r ja łó w  historycznych cykl ożywi 
•się, że autorzy zaczną rozglądać się uwa 
żn ie j ,  że chw ycą za tętno. — Niestety. 
Katow ice znów nad a ły  (dwa tygodnie 
te )  ob razek  „rodzajow y”4, k tórego  nikł 
trie zrozumiał. Kraików ubiegłej niedzie

li zrobił „syntezę '1 chłopcko-poetycką 
o y h arak te rze  rob ionej „ludowości", 
k tó rą  w różnych odm ianach  słyszeliśmy 
k ilkakro tn ie  („wesele bronowicl ie" — 
au to r  grzes/.y słabą pamięcią) inne po 
dobnie. Jeżeli ar tystyczna obróbka tego 
wycinka rzeczywistości r tg jo n a ln e j  
przedstaw ia trudności, czyz n ie  lepiej u 
s taw ić  m okrofon  na wsi po d k rak o w s­
kiej, na kerce laku  albo Powiślu w 
W arszawie, albo wreszcie w knajpie  ka 
łowickiej —  niechby sam się bronił, pod 
słucliiwał bez pom ocy? Poznać wszyst 
k o  co jest naszą prowincją , co jest reg 
jonem  poznać cały kraj,  zbliżyć się 
wzajem do siebie możemy inaczej. Puś 
ćm y z wiosną m ikrofon  n a  teren, por.iv 
ś lmy o szeroko zakro jonym  cyklu du 
żych transm isy j  bez. okoliczności, ot tak 
zwyczajnie, byleby m ikrofon  kon tak to  
wał z ludźmi. 1 byłaby wtedy wizyta yv 
chacie  wiejskiej, p rzy  robolach na polu 
w karczmie, w knajpie, w kopalni — 
praw dziw ą m igaw ką z życia, wycin 
kiem z życia rcgjonu. Nie sądzę, by słu 
chaczy- uraziły słowa grube, które paść 
m ogą —  przez nie wyczuwa się praw dz. 
we życie. Zbliży nas to wzajem do sie­
bie bardziej, zwiąże ściślej, silniej niż 
to robi prezentacja  nuunij.  Poznamy i 
Polesie, i W ołyń i Lubelskie i szereg 
regjonóyv, k tó re  są teraz zapoznane, nie 
objęte tą lub inną stacją. Z m ikrofonem  
na wieś, w pole, n a  rynek małego min 
steczka, do  fabry ki —  oto postulat, któ 
ry  wiosną znakomicie w ypełnić m o/na.

Oto np w lokalnym  program ie sym 
boliczny „rzemienny dysze l11 —  radzi 
isobie jakoś. Węszy, szpera, szuka i znaj 
duje obrazy sm utne (jak ostatni repor­
taż, kłopoty gminy w ie jsk ie j '), szare 
prawdziw e. Tym  "sposobem może radjo  
czegoś dokonać, może zaradzić, spełnia 
jąc swą rolę społeczną.

Radjo musi dążyć tuż, tuż równole 
gle z nurtem  życia, nie zdała, albo nu

mo. Tam gdzie ono je wyczuwa daje  po 
zycje Ł>. dobre: jak  zacytowany repor­
taż z cyklu przemiennym dyszlem1 , albo 
dyskusja  n. t. „miejsce dla m łodych11. 
Załatwi h m  problem  program u wewnę 
trznego i propagandowego.

* * *
A teraz — aktualja .
Obawy, co do zmian w teatrze wyob 

raźni okazały się płonnem i. Ruszamy 
znow /  m artw ego  punktu . W  niedzielę 
mieliśmy pre in jerę  słuch. Mayena p. t. 
, Sayonaro la1', na horyzoncie p rem je ra  
„R jabła"  Skiwslciego. O , Savonaroh 
w yczerpująco doniesiemy następnym  
razem. Mimo że jeszcze n ie-kończone 
(udzielono jft na dw a dni, bo jest za 
długa) wygląda interesująco. —  Nie 
udało mi się wysłuchać pow tórzenia 
, Histoiji o żołnierzu" Ramuza-Strawiń 
skiego, k tóry  na p rem jerze  uwiódł swą 
doskonalą form ą i p iękną  ciągłością 
myśh w yrażonej słowem i m uzyką. Jest 
to jedna z najbardzie j  żelaznych pozy- 
cyj w żelaznym  repertuarze , więc chyba 
ją  jeszcze usłyszymy. Ciekawe było 
„W ilno w świetle sa ty ry  sprzed stu la t11
—  dopraw dy  wcale się nie nie zmieniło. 
Zresztą niety lko Wilno. Ł adna  i dobra 
pogadanka  d-ra Stjerny; wnikliwa i głę­
boka recenzja teatra lna  Falkowskiego 
(jedna z najlepszych) i jeszcze dużo 
innych audycyj, o k tórych  w sumie 
m ożna mówić z uznaniem .

Dojeżdżamy do  końca. Należałoby’ 
może zrekom pedow ać zło, powiedziane 
wprzódy,*- powiedzieć co dobrego. —  
Chętnie. - U praw iam y propagandę  na 
rzecz dobrego p rogram u, pragniemy* wy 
sokiego poziomu aktualności. To wszy*- 
stko wystarczy za najlepszą p ropagan­
dę rad  ja!

Riky.

P. S. Spowodu braku  m iejsca — re c e n z u je  
my audycje muzyczne —  a Dylo ich dość wiele
— w następnym  tygodniu.

niGDV niE ZRUłODZi

Wycofanie z  tb itg u  
ppcztswych znaczków 

lotniczych
W obec pojaw ienia się fatsytfiKaiów poczfo- 

v. . eh zna-czków lotniczych ZkrząJ Pocztowy w r 
eofuje z  obiegu z DNIEM 1 KW IETNIA b. r. 
znaczki lotnicze w artości 5, 10. 15, 20, 30 i 45 
gr. Iz widokiem sam olotu)

Poczynając od tego term inu przesyłki poci 
towe, opłacone w ycofanem i znaczkam i lotnicze 
mi, będą traktow ane jaJcc nieopłacone i obeią 
żane doptaią w podw ójnej wysokości.

Przyjm ow anie wycofanych znaczków lotni 
rzych do wvim auy na cnaczk' obiegowe uskut. 
czniać będą w szystkie urzędy i agencji poczto­
we DO DNIA 30 KW IETNIA r.b. w ydanie znacz 
ków p o c z t o w y c h  rów nej w artości w m iejsce zł*, 
żonych do wymiany nastąp , po atwRerdżenili ich 
autentyczności najpóźniej w term inie jednego 
miesiąca po złożeniu ich do wymiany

D O K T O R

Feliks H A N A C -B L O C H
STOMATOLOG

(Choroby jam y ustnej i zębów) 
G dańska 1, ted. 22 80.

Godz. przyjęć: 10— 2 i 6 -  -7.

Lekcyj i koreoetycyj
w zakres** p rogram u gim nazialn. udziela 
b. naucnyciel gim na; trp M atura m ała  
I Ju ża . Specjalność: polski, m atem ., fizyka 
Przygotowuje do tą z a m in u  do  1-ej 1 s ta r­
szych klas glm naziUm now ego tyou. Ceny 
um iarkow ane, fldres. ul. Bisk. B andursk 'e- 
go 4 m. tO (nad redakcją .K u ą e ra  Wit.")

H Ę J B Ł J E K  S P O R T O W Y
Sejmik wioślarski w  Warszawie

Mjr Szymański członkiem Zarządu P. Z* T, W
W sali W arszaw skiego T ow arzystw a W ioślar­

skiego odbył się doroczny XVII skolei, Sejmik 
W ioślarski przy udziale delegatów klubów z 
rafej Polski.

Przew odniczył obradom  prezes PZTW  — 
p. Bojańczyk. Na w stępie obrad uczczono dluz 
.szem m ilczeniem  pam ięć M arszalka P iłsudskie 
go. Następnie przez pow stanie uczczono pam ięć 
niedaw no zm arłego redak to ra  „Sportu W odne­
go", ś. p. M ieczysława M ajchera.

Tegoroczne obrady w ioślarzy przypadły w 
okresie, który  nastąp ił bezpośrednio po roku 
w ielkich m iędzynarodow ych sukcesów naszych 
zaw odników  Rok 1935 był bodai najbogatszym  
w zwycięstwa m iędzynarodow e okresem  rega­
towym  w h isto rji polskiego w ioślarstw a. Dw a 
m istrzostw a Europy, zdobyte w r. 1935 na  ie- 
dynknch i dw ójkach, zapewniły 1‘olscc drugie 
im ejsce w ogólnej k lasyfikacji m istrzostw

Zmiana w  kierownictwie śródziemnomorsiiiej floty brytyjskiej

Admirał F irher, dowódca, śro Jiiem nom orsk ie j floty W Iiry tan ji, został przeniesiony w stan 
spocz\ nku. Na zdjęciu adm iralski okręt ,,Qu?en E lizabeth", na k tórym  adm irał F iclier opusz­

cza Aleksandr ję.

przed 13-ma innem i państw am i, s ta riu jąeen i' w 
regatach o m istrzostw o Europy.

W szystko spraw ozdania władz PZTW  przy­
jęte były przez ak lam ację i bez dyskusji.

A bsolutorjuin udzielone zostało w ładozm 
PZTW  przez aklam ację, poczem rów nież przez 
ak lam ację  dokonano wyborów uzupełniających 
do zarządu Związku, a m ianow icie:

Prezes —  Bojnńczydc (ponownie), członkowie 
—  G rzelak, Zewirki z Bydgoszczy i Tuwanów - 
na (wszyscy ponownie), Biskupska, m jr. Szy 
m anski z W ilna, inż Lenartowicz, kpt. Cho- 
dacki.

Komisję Rewizyjną w ybrano w dotychcza­
sow ym  składzie.

.jednogłośnie uchw alono wniosek Komisji 
Rewizyjnej o pow ołanie kom isji lotnvch, które- 
by badały  na m iejscu stan  finansow y posz 
ezególnycli klubów, szczególniej zalegających 
ze składkam i.

W iele uwagi poświęcono sprawne funduszu 
specjalnego na budow ę osiedli i schronisk tu ­
rystycznych nad rzekam i przytem  spraw ę tę 
przekazano  now em u zarządow i z poleceniem  
porozum ienia się z zaH teresow anem i Zw iązka­
mi — Żeglarskim  i K ajakowym .

Zdecydowano- że otw arcie oficjalne sezonu 
w ioślarskiego nastąpi w całej Polsce w dniu 
10 m aja b. r„ w następnych jednak  latach 
otw arcie p rzypadać ma wcześniej, w okresie 
kw ietnia.

Zaakceptow ano z m inim alnem i zm ianam i 
term inarz  regatowy.

Uroczyste wręczenie 
sportowej -

W lokalu zimowym W arsz. T-wa W ioślar 
skiego odbyło się uroczyste w ręczenie m istrzo­
wi E u ro p y ; na jedynkach, w ioślarzow i AZS. 
K rakow skiego —  p. W reyow i, w ielkiej H ono­
rowej Nagrody Sportow ej, p rzyznanej mn 
przez Komisję N adawczą za rok l ‘.)35.

Na uroczystość, przybyli: prezes Zw. Pol. 
Zw. Sportow ych -— m inister U lrycb, w. prze 
wodnicząry Rady Naukowe, W F. — gen. di 
St. R ouppert, D yrektor PW F. -  gen Olszyna 
W ilczyński, b D yrektor PtDft I" — płk. dypl. 
W. Kiliński, przedstaw iciele PU W F —  m jr. 
W ojciechow ski i kpt. Leiiacz przedstaw iciele 
Z/. —  nac.z. Foryś i dr. Orłowicz, p rzedstaw i­
ciele Związku W ioślarskiego, ' łubów w ioślar­
skich, p rasy  sportow ej i t. d. Ogółem na  rep re­
zentacy jnej sali W TW  zgrom adziło się około 
(00 osób.

Uroczystość zagaił prozę1 PZ rW  — Rojań- 
rz_\k. k tóry  podziękow ał PU W F owi za w yra­
żenie zgody na połączenie uroczystości wręcze-

DYPLOM UZNANIA DLA PŁK. 
KILIŃSKIEGO.

Bezpośrednio po w ręczeniu W ielkiej H ono­
row ej N agrody Sportow ej Vereyowi —  roz­
począł się drugi ak t uroczystości na sali W ki 
szawskiego Tow arzystw a W ioślarskiego.

Prezes PZTW , p. Boj.tńczyk, odczyta! uchw a 
lę X \ II Sejm iku W ioślarskiego, który  w uzna 
niu w ielkich zasług jak ie  położy! b. dyrek tor 
PUW F, pik dypl. Kiliński dla sportu  polskie­
go i w dowód wdzięczności za opiekę, jak ą  w 
okresie swego urzędow ania darzył w ioślarstw a 
polskie, postanow ił wręczyć płk K ilińskiem u 
dyplom  uznania.

Płk. Kiliński, w zruszouy dow odam i uzna 
nia Jego pracy, podziękow ał serdecznie za 
przyznane mu wyróżnienie.

MURZYNI NAJLEPIEJ SKACZĄ.
Po zakończeniu zimowego sezonu 1. a tle ­

tycznego w balach  w S tanach Z jednoczonych 
skonstaniow ano że najlepsze wyniki w- skoku 
wzwyż mieli trzi j m urzyni, a m ianow icie:

I d Iłurke, Jonnson i C ruter
Wfczyscy trzej przechodzą pewnie w ysokość 

2 m ir.

ONFORI) —  CAMRRIDGE 
NA WIOŚLE.

Slvnnv doroczny wyścig uniw ersyteckich 
ósemek ingielskieh O xford-Cam bridge na T a­
mizie odbędzie Się w tym roku 4 kw ietnia.

W  r. b. obie osady pow tórzą wa(kę na Sek­
w anie, gdzie startow ać będą pod Paryżem  w 
k ilka dni później.

honorowe! nagrody 
-  Vereyowi

nia Nagrody z najw iększem  świętem spo rtu  
w ioślarskiego, jak iem  jest sejm ik w ioślarski. 
Następnie do stołu prezydjalnego pp m in is tra  
U lryrha, gen. Roupperta, gen. W ilczyńskiego 
i płk. Kilińskiego.

Skolei przem ów ił gen O lszyna-W ilczyński, 
dziękując Vereyowi za rozsław ienie im ienia 
Polski sportow ej na zagranicznych to rach  
w ioślarskich.

Następnie przem ów ił prof. Goetel, prezes 
krakow skiego AZS dziękując Państw ow em u 
Urzędowi W1 i PW  za należytą ocenę św iet­
nych w vnikóv Yereya.

W reszcie m in ister Ulrycb wręczył Verevowi 
nagrodę redakcji „Przeglądu Sportowego", w y­
g łasza ją ' przytem  okolicznościowe przem ów ie­
nie, które zakończył podziękow aniem  za doko­
nane już przez Vereya wyczyny w ioślarskie 
i słowam i —• „czekam y wyników ju tra ' -

U czestnicy uroczystości gorąco ok lask iw ali 
lau rea ta  Nagrody
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W ie ś ć
Postawy

— POSZUKIW ANIE NIELEGALNIE POSIA­
DANEJ bKONI. W  osta tn ich  tygodniach orga- 
J  i policyjne po w. p o s .ja sk ie g o  przeprow adziły 
rew izje  w poszukiw aniu nielegalnie posiada­
n e j  broni. Ogółem w ykryto  21 sztuk różnej bro­
n i,  w kem strzelb  m yśliw skich 15S karab iny  
1 3 rew olw ery. W łaściciele Dędą u karan i przez 
sąd  starościński.

— PHOTEST W  SPRAW IE ZACHÓW ANI V 
SIĘ PREFEKTA SZKOLNEGO. Kierow nicy 
a ik ó ł pow szechnych gm iny luc/zijskiej łącznie 
i  dy rek torem  szkoły ro ln iczej, w ójtem  gmii; 
i  prezesam i Zw. Rezerwistów i Zw. Strzclcc- 
Aicgo złożyli do starosty  pow iatoa fgo w Posta 
wach nm otjw ow any  protest w spraw ie zacho 
a anta się p re iek ta  szkolnego i w karjuszu  w 
fą iczaju , v dn ia  19.3 r. b., wobec niedostatecz­
nego pietyzm u, ujaw nionego w czasie obchodu, 
tfcądzonegu  u tym  dniu uroczyście również 
1 w Ł uczaju. (Pat).

Głębokie
— O FIG E R uW IE  REZERW V STAW IAJĄ 

KRZYŻE NA GROBACH POLEGŁYCH ŻOŁNIF 
RZY. Oficerowie Rezerwy zgrupow ani z ZOR. w 
Głębokiem uchw alili postaw ić krzyże na mogi 
łach  po ltg łych  żołnierzy polskich w v>alkach z 
bolszen ikami, znajdu jących  się na terenie po 
w iatu  dziśnieńskiego.

U chw ala pow yższa zapadła po wygłoszeniu 
przez kpt. dypl. F ranciszka W ysłoucha odczytu 
o w alkach jak ie  stoczyli Polacy z no lszew ikau i 
w r. 1920. M—ur.

— CZY BĘDZIE OBNIŻONA CENA ZA PRĄD 
ELEKTRYCZNY? Z apow iadana przez Z arząd 
M iejski w Gtębokiem obniżka ceny p rądu  elek 
łryczncgo z dniem  1 kw ietnia b. r., jak wy u ka 
z dotychczasow ej ciszy w te j spraw ie nie doj 
dzie praw dopodobnie do skutku Z tego powodu 
w śród abonentów  elektrow ni panuje  niepokój. 
A może jednak  obniżka nastąp :?  M nr.

— UDOGODNIENIA NA POC/A 'E . Swego 
czasu poruszaliśm y spraw ę w prow adzenia udo 
godmeii pocztow ych dla pubęezn-iści w Glębo 
kiem . Chodziło m ianow icie o uruchom ienie w 
gm achu porziow ym  kiosku ze sprzedaż j znacz 
kow  i druków  pocztow ych, przez co w p>erw 
szyn. rzędzie m iało się ud jsięp iF ć  pul.liizn  ści 
szybsze zała tw ian ie  spraw  na poczcie, zaś w 
drugim  odciążyć przeładow anych pracą urzęd 
ników . Pozatem  uruchom ienie kiosku w sali, 
gdzie um ieszczone są skry tk i pocztowe, dałoby 
m ożność dostępu do nich przez cały dzień brz 
przerw y a  nie jak dotąd tylko w g idzinacli 
urzędow ania.

Obecnie dow iaJu jem y się, że kiosk laki u ru  
chom iony zostaje w końcu b. tygodnia. Konces 
ję  na kiosk o trzym ała p. Renia M ożerowska. 
Kiosk poza drukam i pocztowem i posiadać bę 
dzie w sprzedaży znaczki stemplowe, sądowe 
blankiety  wekslowe oraz dzienniki i tygodniki 
polecone do sprzedaży poczcie.

Szczególnie dużą ulgą d la  ludności będzie 
możność nabycia o  każdej porze dn ia  znaczków 
stem plow ych i blankietów  w ekslowych, k tóre  to 
druki sprzedaje dotąd  kasa  skarbow a w godzi 
nach tylko urzędow ych M—ur.

— O URUCHOMIENIE TORPEDY na liuji 
W ilno — KróJewszczyzna zw rócili się przedsta 
w iciele społeczeństw a Głębokiego do władz kole 
jow ych. Jak  wiadom o, torpeda już na tej linji 
.kursowała, lecz podobno w skutek silnych m ro

nowiłam rozmon. ić się z Zosią Ale ta złowroga osób­
ka m achnęła tylko ręką wyzywająco. Uważała że 
spełni i dobry  czyn wskazując osobom zainteresowa­
nym, jak kruclie są podstawy ich przyjaźni.

—  Lepiej, żeby im wc/.eśniej otworzyły się oczj 
—  powiedziała stanov czo i dalej grasowała po klasie 
naksz ta łt  siróoca. A ]x>zatem dostarczała mi rewela­
cyjnych szczegółów ze swoich przejść

—  Pow iadani pani, że już się zdecydowałam Po­
wiedziałam sobie: ła a lbo żadna... Aż tu  raz przycho­
dzę do Waci, bo umówiłyśmy się, że tam  się spotka­
my. No i widzę, że ona z bra tem  Waci siedzą nat 
schodach i palą  papierosj.  O jej! Aż mię zatknęło 
Tak to  jakoś brzydko wyglądało. Fel Zerwałem r. nią*

—  No a Winią. »
—  Ta c a p a ?  Tej to mi żal. Naprawdę. Nie spo­

dziewałam się, ż.e to  będzie aż tak  Robiłam tylko n a  
złość Heli A tam ła wzięła wszystko n a  serjo, W czo­
raj wyglądam przez okno, bo coś mię tknęło. No 
i masz! Ona stoi przed moim dom em  i p a trz j  w moje 
okno Ja  wyglądałam  z pokoju  m am y, więc m nie 
nie dostrzegła. A ja  ją poznałam  w blasku latarni 
W ybiegłam na ulicę, a  ta w nogi. T aka  w ar ja tk a f  
Nie goniłam jej, bo i poco? Ale muszę z n ią  zrobić 
porządek. Niech wraca do Heli. Nie wiedziałam, że 
z niej taka  ciaincia —  lamcia. Na nerw y mi działa 
eielęccm w patryw aniem  się we" mme.

—  Hela może jej nie zechce teraz Złe robisz Zo- 
Mcnko, bróżdźąc w klasie. Sama jesteś niesyta i chcesz 
żsbj inne się martwiły. P rzykro  mi patrzeć na to

( D  c o.)

EUGENJA KOBYLIŃSKA

Nie było w m ch m c z poczynań „szalonych1", 
z „O dy do młodcsci“ A mimo to duże sympatyczne 
osóbki z ich grona, Zosia i Mila, złapały Madzię na 
wędkę narodowej wymowy. Madzia czuła mocniej 
niż ja  słowo „Bóg* a tam  umiano tem  słowem opero­
wać. No, więc Madzia okazała się narazie w kółku 
młodzieży „narodowej**. Zam artw iałam  się, gdyż 
obecność Madzi w tem gronie zmuszała mię niejako 
do uznania celowości jego zamierzeń..

—  Panowie w stolicy palili cygara! nuciłam, 
p-/,ejmując>m głosem i myślałam, że Madzia domyśli 
się, co chcę powiedzieć Ale ona udaw ała, że nic 
nie wie.

To też dyskutow ałam  Ł nią w .sercu swojem, nie 
chcąc j e  o twarcie urazie. Mówiłam do niej w mil 
czemu. „Nic oni n ie  wymyślą, Madziu. Są za mał ' 
rewolucyjni. Nie m ają  odwagi głośno krzyknąć
o Polsce. Lawirują. Ustępują. Polilykują Gotowi ca-

' 9 - łowac ręce wroga t a  autonoiiiję ".
A potem już wszystko było cudownie, gdyż Ma 

dzia przeszła „do n as“ . Zgodziła się na  Polskę ludo­
wą oraz na  połączenie jej wyzwolenia ze sprawą pro- 
letarjacką i wyzwoleniem wszystkich ludów. W y d a ­
wało ml się, że skoro ona się na  to zgodziła i p rz \  
tąpiła do sprawy to rzecz najważniejsza już została

załatwiona. W rozradow anych dłoniach czułam już 
pewność zwycięstwa

Ten jasnowłusy sprzymierzeniec przynosił ze so­
bą n ieum otyw owaną a radosną wiarę, że wszystko 
dobrze będzie. A była to  tylko drobna dziewczynka 
o szafirowych oczach fh»d czarnemi brwiami. Jej 
ciepła m iękka rączka zacisnęła się koło mojej, jak  
byśmy miały wstać ze swojej ławki koło okna i w y­
ruszyć w daleką drogę, W tedy nagle poczułam, co to 
znaczy szczęście. Było ono przejmujące, a takie 
czy ste, że przez nie, jak  przez kryształową szybę, w i­
działo się jednak cały świał

* * *
To było dawno. Ale tęsknoty ludzkie są zawsze 

te same. Pogoń za przyjaźnią, choćby naw et była 
zmanierowana, budziła m oje współczucie.

W idziałam, ze w klasie coś fermemowało. 
Tęsknota Zosi, a  potem jej b raw urow y atak na wier­
ność zaprzyjaźnionych p a r  podważyły status quo w 
tem towarzystwie. Jęły  się wydobywać na jaw ukrv 
te fal ,ze, zarysowały się pęknięcia i szczeliny. W  kie­
szeni mego czarnego- fartucha, k tóry pozostaw iałam 
w szatni, znajdowałam listy, wzyw ające ra tu n k u  Oto 
jeden z nich: „Pani rozmawia z Zosią na  korytaizu . 
A czy pani wie, że ona jest pudła? Zabrała mi serce 
jedynej przyjaciółki. W ia ia  tylko o niej myśli i mówi. 
We wszystkiem pragnie ją  naśladować, bo Zosia po 
dobno jest oryginalna, choć ja tego nie widzę. Naj­
droższa pani, proszę mi odpisać, czy mogę zostać 
..oryginalną**, żeby się W ini znowu podobać**.

Ten list zrobił na m nie większe wyrażenie, Posta-

i i obraski z kraiu
zo w, została ode. M ana T eraz przecież już mro 
zów niem a! M—ur. Wilejka pcwiatcwa

— ŚW INIE PLAGĄ MIASTA. Istną plagą m ia 
, s ta  Głębokiego są niezliczone ilości spaceru ją ­

cych po chodnikach w dzień i w nocy świń. 
Nie m ożna przejść po chodniku by nie otrzeć 
się o ubrudzoną w błocie świnie.

Czy niem a sposobu usunięcia z ulic nieroga 
cizny? M—pr.

— KIEDY BĘDZIE ZNIESIONA „BRA­
MA TRIUMFALNA"1? Postaw iona przed 
laty  b ram a tr iu m fa ln a  n a  ul. Zam kw ej w Głę 
bokiem  w skutek w adliw ej konstrukcji i złego 
budulca, grozi obecnie runięciem . Poniew aż bra 
m a ta jest postaw iona na ulicy na jbardz ie j ru 
chliwej m oże nastąp ić  b. łatw o w ypadek. Jak  
się dow iadujem y, Z arząd M iejski przeznaczył 
już w roku ubiegłym  zł. 150 na rozbiórkę ewen 
tualn ie  rem ont bram y, jednakże dotąd nie zro 
biono tego. A przecież z każdym  dniem  niebez 
pieczeństw o w zrasta.

M U r.

— ODCZYT POSŁA WŁADYSŁAWA KA 
.MIŃSKIEGO w W ilejce odbył się 20 m arca 
w sali W ydziału Pow iatow ego. Mimo, że te r­
min odczytu byt odw oływ any, a o przyjeździe 
prelegenta zaw iadom iono w ostatn iej chwili, 
sala w ypełniła się licznie zebranym i słuchacza­
mi. Poseł Kam iński m ówił na tem at sytuacji 
gospodarczo-politycznej w dzisiejszej Polsce.

Odczyt wzbudził głębokie zainteresow anie.
W. R

— WYJAZD ROBOTNIKÓW DO Ł O T W Ę
28 m arca wieczorem w yjechał, specjalnym  po­
ciągiem  zc slacji W ilcjki drugi tran sp o rt ro ­
botnic i robotników  na sezonowe roboty do 
Łotwy.

6 kw ietn ia w ieczorem w yruszy 3 transport 
I kw ietnia odbędzie się rek ru tac ja  kobiet w gmi 
nach: budsław skiej, illskiej, chocienczyckiej, a 
o ile będą m iejsca, odbędą się jeszcze zapisy 
w dniu 2 kw ietnia dla kobiet z innych gmin

Czas wylwdowłć dworzec koltiiwy w Głębokicm
D w ukrotnie już na tem  m iejscu poruszatiś 

my spraw ę konieczności w ybudow ania dw orca 
kolejowego w G łęboiiem . Zarów no no ta tk i na 
sze jak  i in terw encja  starosty  pow iatow ego Su 
szynskiego u władz kolejow ych w W ilnie nie 
posunęły spraw y ani o krok , Glęnokie dalej po 
zostaje bez dw orca.

Jak  wiadomo, dworzec kolejow y w Glębo 
kiem  zniszczony zostat w czasie w ojny i dziś 
śladu po nim  niem a, a przez praw ie 20 lat urzę 
dzenia stacy jne m ieszczą się w drew-manym 
dom ku o k ilku  pokoikach. N iema lu najp rym i 
tywniejszego peronu, a  zam iast poczekalni, m a 
m y okropnie b rudną, przesyconą wyziewami i 
dym em  z m achorki. — ciasną salkę. A przecież 
naw et na  llu jach  autobusow ych staw ia się dla 
wygody podróżnych dworce.

Tu w Głębok-em, na  stac ji niezw ykle, jak  
na nasze ziemie, ożyw ionej, podróżni godzina 
mi zmuszeni są do w yczekiw ania na pociągi na 
kilkustopniow ym  m rozie, czy też na biocie By 
dostać się do pociągu, trzeba b rnąć  w gęstem 
biocie lub w zaspach śniegu, ew entualnie, jak  
to m a osta tn io  m iejsce, w  parow ozow ym  żwirze 
grzęznąć ]>o ko lana, potem  zas w indow ać się 
na wysokie na pó łto ra  m etra  od ziem i stopnie 
wagonów puim anowsRich. Do tycb w szystkich

katuszy, spowoaow anych brakiem  j>oczekalni 
peronów , dochodzi jeszcze jedna  m ęka, m iano 
wacie rozk ład  pociągów, zwłaszcza zimowy. Po 
ciągi z W ilna i z Królewszczyzny skrzyżow anie 
m ają  w łaśnie w Gtębokiem, m ożna sobie wy 
obrazić co się dzieje z podróżnym i, gdy ubabra 
ni po ko lana w błocie skaczą z pociągu do po 
ciągu, w kłębach pary  z dwócli parow ozów  z 
obu s tro n ' pociągów, duszą się i przew racają, 
■byle prędzej, byłe zdążyć. T ragiczną w prost sy 
tuację  pogarszają  ciem ności, bowiem jedna lam 
pka kilkuśw iecow a nie rozprasza m roków  tu 
tejszej nocy. Słowem istne piekło przejść  musi 
pasażer, którego nieszczęsne losy zm uszają do 
korzystan ia  z G łębockiej stacji kolejowej. A to 
już tyle trw a lat! My m iejscowi jakoś to zno 
simy i w yczekujem y zm iłow ania w ładz kolejo 
wych, ale co o tem  m yślą pasażerow ie zagra 
niczni? W szak z Głębokiego odchodzą tran  
sporty  ludzi do Łotw y prow adzone przez Loty 
szów, tu  p rzyjeżdżają zagraniczni kupcy i agen 
ci, zajm ujący  się sp ław tm  drzew a po Dźwinie. 
Ludne m uszą mieć pojęcie o Poilskich Kolejach 
Państw ow ych ci zugraniczni przybysze, których 
przecież podróż do Polski na Gtębokiem się koń 
czy.

Czas wreszcie uregulow ać tę sprawę! M-ur.

O c f  \ d f m i n ś s t r a c
Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty na 

miesiąc kwie( i&ń i wyrównanie zaległość i
Do numeru dzisiejszego załączamy wszystkim  naszym prenumera­

torom zamiejscowym blankiety przekazów rozrachunkowych, przy któ­
rych urzędy pocztowe od wpłacających mc pob>erają żadnych opłat.

3 k w i e t n i a  będą rek ru tow an i mężczyźni w  
gm.: K o to w s k ie j ,  kurzeniecłriej, w iązyń s k i e j ,  doi 
lnnow skiej, krzyw ickicj, kościeniew ickiej, w oj- 
s t o m s k i c j  i ilskiej —  po 16 mężczyzn z każdej 
gminy P rzyjm ow ani będą w yłącznie tylko ci, 
których zarządy gm in w pisały do w ykazów ,

W. IŁ
— SAMOBÓJSTWO UMYSŁOWO CHORE­

GO STARCA. 23 m arca  w Lipniew iczach gin 
kurzem ecklej odebra* sobie życic przez po wio i  
zenie się w stodole siedem dziesięcioletni Jan  

1‘ohudo. Zmarły zdrwdwał objaw y choroby 
um ysłow ej. W R.

— POSIEDZENIE RADY PO WIATO W F J
odbyło się 20 m arca. Na posiedzeniu dokona­
no w yboru radcy do W ileńskiej Izby Rolniczej, 
został w ybrany p Adam Stankiewicz. Pozatem  
uchw alono hudżęi Pow iatow ego Związku S a ­
m o rzą d o w e g o  na rok 1930-37, z a m y k a ją c y  s:e 
kw otą 27000 zł. Z w ażniejszych spraw  zasłu 
guje na wzm ianKę w prow adzenie w życie u s ta ­
wy o nadzorze nad hodow lą bydła na teren ie  
gm. dolhinow skiej. W . R,

— SKUP TRZODY C H LEW N EJ. W  zw iązku 
z m ożliw ością eksportu  trzody chlew nej do Nie 
mice, W ileńskie T-wo Rolnicze, w porozum ie 
m u  z Izbą Rolniczą, zorganizow ało 20 m arca  
b r  skup trzody chlew nej w K niahinie. Skup 
został przeprow adzony przez C entralę Spótdzieł 
ni R olniczo-Handlow ych w W ilnie, bezpośred­
nio od rolników . Zakupyw ane były św inie w 
w adze od 150 do 210 kg. Cena za kg. żyw ej 
wagi (bez „skidek") wynosiła od 70 do 75 gr. 
Ogolem zakupiono 06 sztuk na sum ę 6703 zł. 
Dato -się zauw ażyć ogólne zadow olenie ro ln i­
ków, P ragnęliby, by taki skup urządzić znow u 
w kw ietniu. W. R.

czyści 
wszystko

\
SZKŁO*

PORCELANĘ!

O s z c z ę d n ie  n>e r y «  
su iq c  c z y i c  Mirft p o r ­
c e la n ę  i szkło  —  ale 
szk ło  w y m a g a  s p e c ja l­
n ie  w ilg o tn e j szm atk i
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B. więźniowie polityczni 
u p. wolewody

W czoraj wojewoda w ileński p rzy ją ł aelega 
c jr  S tow arzyszenia b. więźniów politycznych. 
D elegacja złożyła na  ręce p. wojew ody m em or 

. ,a ł zaw ierający protest przeciw ko obniżce i 
tak  jUŻ niskich zaopatrzeń em erytalnych b. 
więźniów politycznych —  uczestników  w alk o 
Niepodległość Polski.

P. w ojew oda w ysłuchał postulatów  delegacji 
, i przyrzekł złożony mu inem orjat niezwłocznie 

p rzesłać Radzie Ministrów.*-; ...

W Ś R Ó D  P I S M
U kazał się nowy num er m iesięcznika „DRO 

GA" i zaw iera — jak zwykle — bogatą i uroz 
m aiconą treść.

Na wstępie znajdu jem y n iedrukow ane od 
vr. 1875 i nikom u praw ie nieznane przem ówię 
n ie  G yprjana Norwida „W  rocznicę pow stania 
styczniowego . Ignacy G liksman pisze o „Dro 
gacn i m anow cach UDezpieczeń społecznych w 
Polsce przyczem  stan  polskich ubezpieczeń 
jes t tu oceniany zarów no z ogólno teoretycz 
nego punk tu  w idzenia, jak  i od slj/on praktycz 
.nycli. E dw ard  A rnekker d ruku je  stud jum  p t. 
„Belgja, narodow ość i św iadom ość społeczna 
m a s ', »  którem  om aw ia społeczne znaczenie 
konflik tu  jak i w ynika z przynależności religij 
nej, narodow ej i klasowej. K azimierz Jaw orow  

i-ski w artyku le  K atastrofa młodzieńcza w życiu 
Brzozowskiego" mówi o Iatacn niem irow skich 
wielkiego p isarza i daje  w nikliwy rozbiór odpo 

iwiednich stron „Pam iętn ika ‘. Prof. W ładysław  
M aliniak w pracy p. t. .jżyw otność i  aktualność 
rom antyzm u politycznego" naw iązuje do swych 
wywodów o Józefie Piłsudskim  jako  polityku 
rom antycznym  i z w yjątkow ą erudycją  wyka 
żu je , ze rom antyzm  w doktrynach  politycznych 
n ie  p rzesta ł hyć i te raz  aktualny.

Część literacka ostatn iego  num eru „D rogi“ 
przynosi now elę Ju ljusza  Żuławskiego . Miłość 
E razm a", w iersz „Sklepy b ław atne" Jana  Brzę 
kow skiego oraz przekłady Leopolda Lew ina z 
następu jących  poetów  now ych Niemiec: Brech 
ta , M om berta, Benschlego, Sciiacka i T rakla

Zam ykają num er obszerne rub ryk i .stale, 
o raz  om ów ienia: książek o A buynji, greckiego 
repo rtażu  W rzosa, utw-orow poetyckich Bąka i 
t. u.

—  „MUŻyKa  POLSKA", organ Towarzystw a 
W ydawniczego Muzyki Palokiej w W arszawie, 
z  rokiem  bieżącym  przekształcona została z pis 
ma kw artalnego na dwumiesięczne- Obecnie 
okazał się‘ Nr. 1 „M uzyki Polskiej", za styczeń 
i luty 1986 r. A rtykuły w num erze tym  zam iesz­
czone pośw ięcone są zarów no ak tualnym  za 
s-i lin. jimm m uzycznym  w Polsce i zagranicą 
(K. Kcgamy — Czy atonalizm  jest napraw dę 
a tonalny?? B. Sidorowicz —  Polskie szkol­
nictwo m uzyczne w świetle sta tystyk i,

SzeLigowski —  O następców  Mo­
niuszki w kościele św. Jan a  w W ilnie) jak i 
sk rzętn ie zbieranym  m oterjalom , stanow iącym  
"enni przyczynki do h is to rji muzylk polskiej 
(S. Sledzdński — Lida — Akta M oniuszkowskie 
w A rchiw um  K m serw atjjr. W arszaw skiego F. 
Straczew-sli —  Gustaw Hoguski) Facliowe spra 
w-uzdama krytyczne z w ydawnictw  muzycznych 
książkow ych i nulow ych, w szechstronne wiado 
mości o ruchu nuzycznym  w poszczególnych 
środow iskach Polski, wreszcie obszerna kroni 
ka k ra jow a i zagraniczna dopełniają całości

—  OSTAT.M NUMER (13) TY o. „ŚWIAT" 
przynoś w kolum nie prasy zagranicznej glosy z 
Rzymu, Londynu Brukseli ' W iednia o  najpo 
w ażniejszym  fakcie w ipolityce tniędzynarodo 
w ei — w kroczeniu Niemiec do Nadrenji. Sprawę 
tę, pod  kątem  w.dzenia interesów  Polski om a 
w ia także Axel w artykule „K oniec traktatów ", 
ż o fja  N orblin-C hrzanow ska daje  bogato ilu 
strow aną recenzję wystawy Saum u Bloku \r ty  
stów  —  Plastyków w  I. P. iS. I/alej „Świat" za 
Wiera feljeion  ,połów peTeł", korespondencję H. 
B ujakow skiej z podróży motocyklow ej War.sza 
wa —  Szanghaj dwi< powieści J Surynow ej — 
W yczołkow skiej „Kcbiela i basta" i W. Bum 
Jiiewicza „Życic w (kolorach", (Bogaty dział teat 
t u  zawicr: prócz recenzyj 7 wystaw ienia Koko" 
Acharda i , Tcssv“ M. Kennedy, spraw ozdanie z 
ciekawych pam iętników  i wspomnień teatralnych 
P. Owerłłv pod  tył. ,,Z tam tej strony  ram py", 
oraz interesujące głosy współczesnych o prem 
ji'rze wagnerowskiego „Taunhausera* w Paryżu 
75 lat tem u. Nowela „M ilioner", >w mi filmu, O 
ra z  ticzno ilustracje uzupełniają num er.
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Marzec

Dzim B enjam ina i Balbiny 
Ju tro : Teodory M , H ugona

Vk schód słońca—godz. 4 m. 57 
żacn ó d  s ło ń ca --g o d z  5 m 50

Spiistrzażanu Z akładu M eteorologii U- S . B 
w Wilnie z dnia 0.111. 1935 r.
C iśnienie 767 
Temp. śreunm  -f  4 
1 emp najw . -f 6 
Temp. naju . —  3 
Opad —
W iatr: połudn -wschodni 
Tend. bar. spadek 
Uwagi chm urno

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki 

1) Sokołowskiego (Tyzenhauzow ska 1); 2)
M ańkowicza (Piłsudskiego 30); 3) Jundzitta
(Mickiewicza 33); 4) N arbutta  (św Jańska  2); 
5) Turgicla (Niemiecka 15).

BIBLIOTEKI:
1) B iałoruska ( liazy ljanie, O strobram ski: 9)— 

dni powsz oprócz pouiedz. 9 12— 15; 2) Ceni 
Pedagogiczna przy K urat. O ki. Szk. (zauł. S-to 
Michalski 5) codz. 10— 13 i 17 — 20, w n ie­
dzielę 10.30 — 13; 3) Litewskiego Tow arzystw a 
Naukowego (A ntukolska 6 /1 )— codz oprócz dni 
św iąt. g. 8—3; 4) IL W. Z. A. (Cela K onrada, 
O strobram ska 9) — codz. g. 17— 19; 5) Im. To­
masza Zana (W. Pohulanka 14— 15) codz. g 10— 
20, poniedz- g. 13—20; 6) U niw ersytet. Czytel­
n ia  publiczna, profesorska: czasopism —  godz. 
9— 20 (w sboty — g. 9— 15), czytelnie 
zbiorów specjalnych — godz. 9— 15, w y­
pożyczalnia —  godz. 12— 15; — 7) W ieazy
Religijnej i czytelnia czasopism  (Zamkowa 8, 
p. 1) — środy i soboty g. 16— 19) 8j Wił. Syno­
du Ewang.-Refurm ow aiiego (Zaw alna 11), codz. 
g. 10— 13 i 17— 19 z w yjątk iem  popołudnia w 
soboty; 9) im. W róblew skich (Zygmuntowska 
2) — dni powsz. g, 9— 15 1 18—21.

MUZEA
1) Areheologjl P rzedhistorycznej U. S. B.

(Zanikowa 11) — poniedz. i czw artk i g. 12— 14, 
w torki g. 16—18; 2) A rcheologiczne 1 E tnogra­
ficzne Lit. T-wa N auk. (Antokolska 6/1) — za 
porozum ieniem  z żarz . T-wa; 3) B iałoruskie 
[Bazyljanie, O strobram ska 9) — codz. oprócz dni 
iw iąteczn. — g. 9— 12, w św ięta — za porozu­
m ieniem  z dyr.; 4) E tnograficzne U. S. B. [żarn 
kowa 11) — w torki i środy — g. 12— 14, p ią tk i— 
s. 16— 18; 5) Ikonografji W ilna i Zbiorów Ma­
sońskich (Zygm untowska 2) — soboty g. 12— 15; 
5) P rzyrodnicze U, S. B. IZakretow a 23) —  nie­
dziele i środy — g. I ł — 14; 7) T-wa Przyjació ł 
Nauk (ul. Lelewela) niedziele — g. 12— 14

RUCH POPULACYJNY W W ILNIE 
Z arejestrow ane urodziny: ll Kozłowski 

Ryszard, 2) G obsztejmiwna Rebeka, 3) Sendzi 
zów na Rejhn. 4) Radsiusz.

—  Z aślubiny: 1) Kozakiewicz W acław  —
W ięskówna Jadw iga; 2) P tak  W 'k to r — Kn- 
loszkówna inna : 3) Stankiewicz Bronisław — 
Roniejkówna Stanisław a; 41 Racliman .Salomon 
— Szacowna Mnsia; 5) Radsiusz Stanisław  —

Kłopoty kamieniczników
Hirsz syn i Mowlsza ojciec Sareccy są właś- 

icielaun m ocno zadłużonej kamienicy przy ul. 
A utokołskiej 20. Szunająr ucieczki przed licyta- 
eją Sereccy posląnow ili wydusić więcej p ie­
niędzy od jt dnego z lokatorów , właściciela pie­
karn i, Franciszka A,tyka

Podwyższono kom onic, lecz Aslyk zasłonił 
się ochroną lokat ~ow i zaczął w płacać pienią 
dz< do depozytu. Od lego czasu w ybuchały kłói 
nic aw an tu ry  —  Saireccy oskarżali \styku. As- 
tv k  zaś Jareck ich .

Niedośi teg< S a reccy wwtoczyli proces s  
ekism ję i zaczęli poszukiwać ref.lektanta na 
lokal, w którym  piek_nma As łyka w ciągu 7 lat 
•wyrobiła »obie klijentelę i zaufanie. Oczywiście, 
rcfleiktant znalazł się — w osobie piekarza, któ 
rv  z ochotą zgodził się zapłacić zgóry za dwa

lala po 200 zł. miesięcznie. Sareccy proces w y­
grali. K om ornik wyrzucił Astyka.

W  sprawę jednak w ejrzał p rokurator. S«- 
reocy wprawdzie swego dopięli, uzyskując,;od 
nowego lokatora  za firm ę Astyka ładne pienią 
dze. lecz uczynili to przy pomocy nieuczciwych 
świadków N amówili dwucli świadków- do złoże 
nia fałszyw ych zeznań.

W czoraj sąd okręgowy rozpozna! sprawę 
Sareokicli i uzna! ich winę oraz jednego z na­
mówionych przez nich św iadków  .Nikifora Ja- 
nuszewa (drugi świadek zm arł przed procesem) 
i skazał —  Mowszę Sareekiego na 1 rok więzie­
nia, H irsza S. —  na 6 miesięcy i Jam iszcwa na 
8 miesięcy. W ykonanie kary  zawieszono. Oskar 
żał jvrokurator Woilski. bron ił adw. Rubinów.

(w . )

Na głodujących poleszuków
O trzym aliśm y 20 zl. n a  pom oc g lo - 

dującym  poleszukom  i list nast. treśc ir 
Na skutek w ezwania firm j A ftonczewski, 

umieszczonego w piśm ie W Panow  w dn. 27-go 
bili., przy niniejszem  załączam y zł. 20 na rzecz 
głodujących na Polesiu i w zywam y ze sw ej 
strony T ow arzystw o M iejskich 1 Międ.ymlasVu 
wych K om nuikarji A utobusow ych w W ilnie, 
Jag iellońska 14, do kontynuow ania łańcucha 
składkowego.

7, wysokiem pow ażaniem
Zakłady przem ysłow o 

A. itiozer i Synowi* 
w Nowej W lk jce ,

Bowbilisówna Franciszka; 6) I.eppert K onstan 
ty — M rozinkiewiczówna Jan ina.

Zgony: 1) Joffe Mojżesz, ła t 60; 2) Du 
bluzki hljiiKz, ogrodnik, lat 62; 3). Dytlewski 
Teodzjusz, dozorca dom u, lat 76; 4) Gensclowa 
Mera, lal 89; 5) Stul lllunia, lat 67; 6) Wisz 
niewski Fab jan , robotnik, lal 60; 7} 'Zygłowi 
c z ów n a Slefanja, 75

PRZYBYLI DO YYILNA
— Do H otelu St. Georges: Pruba Mieczys­

ław, inż. z W arszaw y; A lbinowski W ładysław , 
urzędnik ze I wowa; Żabiński Borys, ro ln ik  z 
maj. Lewowszczyzna; Marzecki śerg jusz, le­
karz z W arszaw y; Ks. Czetw ertyński Ludw ik, 
obyty, ziem m aj. Żoiudek; O ffenberg Ulrych

rolnik  z Brzostowej Góry; K ierśnicki Jerzy, 
urzędnik z B iałegostoku; Maculewicz Janusz, 
agronom  m. Bobrykoszczyzna; Targow ski Józef, 
m inister z W arszaw y; Fitaszew ski M arjan.

M IE JSK A .
— Prace Duużemwe m agistratu . W czoraj 

prezydjum  Zarządu Miejskiego przystąpiło  do 
rozpatryw ania p relim inarza budżetow ego na 
rok 1936 37. W ysiłki Z arządu m iejskiego przy 
uk ładan iu  nowego budżetu zm ierzają do osiąg 
nrecie* najdale j idących oszczędności. Skierowa 
nie nowego budżetu na Radę Miejską spodzie 
wane jesl w drugiej połowie kw ietnia.

GOSPODARCZA
Sezonowe przedsiębiorstw a handlow e. W

związku z nadchodzącą w iosną zanotow ano na 
terenie W ilna znaczne ożywienie w hand lu  se­
zonowym. Urząd Przem ysłowy zanotow ał w 
ciągu bież. miesiąca 18 nowych zgłoszeń ną ot 
w arcie sklepów zc słodyczam i i napojam i chto 
dzącemi

— W ydział pouatkow y Z arządu m iejskiego
w najbliższych dniach przystępuje do rozsyła­
nia nakazów płatniczych na podatk i od psów, 
szyldów i zużycia bruków Term in płatności 
tych podatków  przypada na kwiecień.

WOJSKOWA
Pobór rocznika 1915 go rozpocznie się 

jak  się dow iadujem y w roku bieżącym  w dn.
4 m aja. Pobór potrw a praw ie do końca czerw­
ca. Komisje poborow e urzędow ać będą codzien 
nie, zn w yjątkiem  sobót i niedziel w lokalu 
przy ul, B azyljańskiej 2.

RZEMIEŚLNICZA
— Związek Rzemieślników 1 .hrzeseijo 11 ko ­

m unikuje iż w dn iu  1 kw ietnia br. o godz. - 
7,30 wierz, odbędzie się w lokalu przy ul. Nie 
m ieckiej 25, Doroczne W alne Z ebranie z naste 
pującym  porządkiem  dziennym - 1) Odczytanie 
protokołu . 2) Spraw-ozdanie z działalności. 3) 
Spraw ozdanie kasowe. 4) Uchwalenie p re lim i­
narza. 5) W ybory do Zarządu i Komisji ltew 
6) W olne wnioski),

ZE ZWIĄZKÓW I STO W.
Nowy Zarząd A utom obilklubu. 25 m arca 

odbyło sic W alne Zgrom adzenie członków Wi 
leńikiego A utom obilklubu. Po w ysłuchaniu spra 
w ozdania Zarządu i Komisji Rewizyjnej, W alne 
/g rom adzen i! udzieliło ahsolutorjiim  ustępują 
cenni Zarządowi.

Zarząd na rok 1936-37 ukonstytuow ał się 
następu jąco : prezes mcc. W. Łuczyński, wice 
prezes niż. Przem yśla w- Grodzki, sekretarz ge 
neralny ilyr. Mikołaj Rulajcw. skarbn ik  inż. 
Andrzej .Maksimów, gospodarz dyr. Jan Zawi 
sza.

R O B O T N IC Z A .
Układ w zajem nej pomocy. Pom iędzy pra 

cow nikaini iirin  konfekcyjnych (magazenuw 
tandety konfekcji m ęskiej i dam skiej) a kraw 
ca Uli chałupnikam i został zaw arły  układ  o wza 
jeinnej pomocy- w razie konflik tu  z pracodaw­
cami. Równocześnie utw orzono m ieszaną kom is 
ję pracow ników  i chałupników- dla Obrony eko 
iioiiiicznych interesów’ obu stron. (m)

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  YYalue Z ebranie Zw. L iteratów  Żydów 

skich. W  końcu uh. tygodnia udbyłu się zebra 
nie Zw. L iteratów  Żydowskich, na którem  no

Giełda zbożowo-towarowi 
i lniarska w Wilnie

t  d n ia  30 n ia r c a  1 M I ,r.
Caaj l i  towar śradniej K u flo w ej jakości pa- 
r fitt  W llao, lic mia płody — w ładuakach ira- 
Ioaaw ych, mąka i otręby — w maie,«i i ic .
w słotycb xa 1 9 (100 kg); 1«» — za |0C3 Og
Z y t o  I ataadai 708 g/l 1275 1? —

II .  670 .  12.50 12.75
Pasooiea I 745 . 19.— 19.50

II .  720 . 18.25 18 75
jącim ioo I ,  650 ,  (k a n j  14 - 14.25

II .  620 . .  13.75 i4.—
0  w * a i  I .  490 .  .4 .— 14 25

II .  470 . 13.50 14 —
Gryka i .  o 20 „ —

II „ 585 „ 14.75 15 —
Mąka pazaaaa gaiuaak 1—A 32.50 32.75

. . . . . .  1—B 3 2> 3Ż.75
i—c  30.25 30.75
II— E 25 75 26.25
II—F 21.7j 24. < 5
U—G 21.25 21.75

. tytaia du 50% 21.75 22.—
do 65% 19.— 19.50

.  .  razowa do 95 % 16.— 16.25
Otręby pazernie m iałkie przemiału

atand. II,— 11.25
Jlięby żytnie przemiełu itaod  1 ' — 11.25

Heluczka 22.— 22.25
Wykę 20 75 23.—
Seradela 22 50 23.—
G ioch azary 13.— 13.50
Łubin niebiezki 9,50 10.—
Sten-ią lniane b. 90% (-co wag. a. zał. 35.— 35.50

L ob  i tandaryzowaayi
Ip u p tr*  w ołozyn baala i 1310.— 1350.—

„ Horodziej 1550.— 1590.—
Miory tk. 216.50 1 /9 0 — 1330.—

Czaaaa Hoioalz b. lak  305.10 1 660—  19j0.—
1 t«x ol Horo 4z. m .  .  216.50 1330.— 1370.—
Targaaiae mocz. o»or». 70/30 910.— 950.—

K O N C E R T

U T W O R Ó W
J. E L S N E R A

A U D Y CJA  R A D I O W A  Z KkAKOWA 
W TOREK, 31.111.. G O D Z. U 00

— U osób prow adzących siedzący tryb  życia, 
cierpiących z tego powodu na zapHi-cle szk lan ­
ka n a tu ra lne j gorzkiej wody Franciszka-Józefą  

, zażyta rano naczczo pow oduje norm alne fun- 
, kcjonow anie żołądka i je lit pobudza krwiobieg 

i apetyt, sp rzy jając praw idłow ej przem ianie 
, niiiterjf7'~

w oprzyjęei członkow ie Zw iązku pp. Blecher, 
Grade, K acicrgiński, Lewin, L ichtensztejn i 
Natisz odczytyw ali sw oje utw ory.

Na zebran iu  uchw alono pro test przeciw  ak 
ej i antysem ickiej w k ra ju  postanow iono wys 
lać depeszę gra tu lacy jną  do A. Repina z oLazji 
60-lecia u rodzin  nazw ać Związek im M endele 
M ochejr 8forim  i in. im j

— Na św iatow y zjazd lekarzy Żydów, k tó ry  
w czasie żyd. św iąt w ielkanocnych będzie obra 
dow al w Teil - Awiwe. w yjeżdża szereg lekarzy 
żydow skich z W ilna. Onegdaj w yjechali na  
zjazd doktorzy Jedw abnik. Fejngenberg i d r 
Meszelowna. (m)

Franciszek Olechnowicz 

przeżycia  na k atordze so w ieck iej.
Stroi. '6 8  C ena kslążk ' Zt. 1.80 

Do nabycia we wszystkich księgarniac wi­
leńskich. Skład główny u au to ra  Wilno, 
ul. L udw isarska 11 Ti 18. Zamiejscowi m o ­

gą  o trzym ać za pobran iem  Docztowem.
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R n  j  s
W  W ILNIE

W lUHfcK, dn ia  31 m arca 1936 r
6.30 P ieśń; 6.33: Pobudka; 6 34: G.mn., 

*5,50’ Muzyka; 7,20: Dz. por.; 7,30: M uzyka z 
p ły t, 7 50: Progr. dz., 7 55: Giełda roln.; 8,00 
Aud. dla szkół; 8.10— 11.57: Przerw a; 11,57 
Czas; 12,00: H ejnał; 12,03: Dzień, poł., 12 15 
A udycja dla szkól; 12,40: K oncert; 13.25:
Chwilka gospod. dom.; 13,30: Z rynku  pracy; 
13,35: Muzyka popu larna ; 14,30— 15,15: P rzer 
ws», 15.15’ O dcinek pow .; 15.25. Zycie ku ltu ra! 
ne; 15 30. M uzyka lekka na różnych in s tru ­
m en tach ; 16.00: Skrzynka PKO ; 16,15: Zespół 
W  Tychowskiego i Jerzego R osnera, 16,45: 
Cała P olska śpiew a; 17,00: Skarby Polski

t 17,15 Z m uzyki w spółczesnej; 18,10: Recital 
śpiewaczy St. Millerów ej; 18,30: Progr. na śro 
dę; 1 8 -łt): W esołe zespoły w okalne, la ,00: Słu 
chowisko — „Fantastyczny  tow arzysz"; 19,25. 
K oncert reki.; 19,35: W iad. sportow e; 19,45: 
Rola Śląska w Państw ie Polskiem , pog.; 20.00: 
Ł ańcuch nieszczęść, skecz; 20,10 K oncert muz. 
lekkiej; 20,45: Dz. wiecz.; 20,55: O brazki z 
P olski; 21,00: IX koncert h istoryczny m uzyki 
polskiej; 22,00: Muzyka lekka; 22,45: Nad k a r 
tam i spraw ozdania Izby Przem . Handl., odczyt 
wygi. mgr. St. Jedrychow ski, 23,00 W ’ad 
met., 23,05— 23,30’ Muz. taneczna. •

ŚRODA, drua 1 kw ietnia 1936 r.

6.30 — Pieśń; 6.33 — Pobudka; 6 34 — 
G im nastyka; 6.50 — M uzyka; 7.20 —  Dziennik 
por.; 7.30 —  Muzyka z płyt; 7.50 —  Program  
dzień. 7.55 —  Giełda ro łn .; 8.00 — A uaycja 
-Ua szkół, 8.10— 11.57 — Przerw a, 11.57 — 
Czas; 12.00 — H ejnał; 12.03 — Dziennik poł.; 
12.15 — Dziecko w w ieku przedszkolnym ; 12.30
—  K oncert Or>kŁ Tadeusza Seredyńskiego; 13.10
— Chwilka goopod.; 13.15 — Muzyka popular 
na; 14.15— 15.15 — Przerw a, 15.15 — Odcinek 
powieściowy; 16.25 — Życie kulturalne; 15.30— 
K oncert; 16.'00 —  Zagadki muzyczne; 16.20 — 
D uety w wyk. Bronisławy Marwidówny i Łucji 
Czechowiczówny; 16.45 — Rozmowa m uzyka ze 
,nicnaczeqj; 17.00 — D yskutujm y; 1720 — Jak 

to  m iło  w- kw ietn .u  nyło; 1750 — Książka i 
w iedza, 18.00 —  Koncert kam eralny; 18 30 — 
Program  na  czw artek; 18.40 — Różne czasy — 
różne k raje; 19.00 — Nowe odm iany izbóż ja ­
rych i ziem niaków, wykł. prof. W acław  Łastow 
aki; 19 10 —  Skrzynka ogólna —  Jisly słucha 
czów omówi T adeusz Lopalew ski; 19 20 — 
Chwilka spoieo.aia; 19.25 — Koncert reklam o­
w y, 19.35 — W iad sportowe; 19.38 — Zagadka 
aportow a; 19.50 — Pogadanka aktualna; 20.00 
—• T tansm . o tw arcia  W ielkiego Musie H a!l‘u 
w W ilnie; 20.45 — Dziennik wiecz.; -20.55 — 
O brazki z Polski; 21.00 —  Z cyklu „Twórczość 
F ryderyka C hopina, 21.40 — Prim „ aprilis lite

ajcki 21 55 — Pogadanka ak tualna; 22.05 — 
Próbny koncert m iędzykonłynentalny; 23.00 — 
W iad. met.; 23.05 —  Muzyka taneczna.

p a w i '
Nienctowane pcwodicAta!

Film dla wszystkich PAW TWARDOWSKI
C A S IM O )
ju tro  preirpera I

najnow szym
potężijym

przeboju

“ l«„Za chwilę szczęścia" „
W allace B E E R Y  i Jackie C O G P E R

ZAPOMNIANY CZŁ&WiEK
HELIOS | Dziś F i'm , który  ubawi 

wszystkich. Kroi kom ik Harold Lloyd w Kap tainej najw esel­
sze) kom edii sezonu

M L E C Z U / A  0 J S O G /1
O bsada  : Ciabby S loan , Mac Sulkivan i R dolphe M eniou. H elen Mack. Niespotykane dotąd 

sytuacje komiczne, n a d  program  Kazluk w  Wlln.e oraz inne  aktualjs i atrakcje.

M U R Z Y N
JIEWJA— Ludwisarska 4

Dziś wieląa p rem jeia  
Nowa ak tua lna  rewja CORa Z  l e p i e j
Udział bier e  nowy zespół artystyczny 7 Cif ja Fedorówna — zna­

na w ndew illstsa re*iOwa — ulubien ica catej eolski, W łodzimierz BuruńsKi -  znakom ity kom  k 
teatrów  warszawskich ,U.ul Pro Q u o “ i ,\A es ly W ieczór", oenny and Tudy Sufth — świotoieei 
sławy d u e t akrobatyczno-taneczny — pie-wsze występy po sukcesach  zag iam cą, słynny balet 
Neo — 5 — m urzyn tlerl — 5 oraz u lub ien ica publiczności w ileńskiej 0 . Matowa, W. Werb ń- 
ska , J, G rarow ski, W Osowski, M. O rda i inni, w program ie  najnow sze p n e b u ie  rew owe bo­
g a te  w kostjurny 1 p ię k re  dekoracje . — Początek przedst codziennie  o godz. 6.30 i 9 ej wiecz.

W niedzielę i św ięta o  godz. 4-ej 6  30 i 9-ej. Ceny m iejsc od 25 gr

Polskie Kino

ŚWIATOWID AmfitranFilm, o Kiorym 
mówi z  en tu z ­
jazm em  p r ^ a  
caiego świata 

W s p a n i a ł a  k o m e 'd ja  f:lm owa p 1.

Przepych wystawy. H um oi Śpiew. Muzyka. W roi. gi. K aethe Gold, Willi Fritsch i Paul Ke.mp

OGNI SKO 1
Dziś W spaniały pod 
n iebny d ram a t p. t.

Nad program  DODATKI

F 13 (ESKADRA JUNAKÓW)
W rolach gl.: z ie lonooka, kusząca i dem on .
G in a  M A N E S  o-az G a s t o n  M 0 D 0 T

Uwadze Pp. przesiedlających się
PRZEPROWADZKI m iejscow e i m iędzym iasto 
we, opakow anie i przechow anie m ebli na jk o ­
rzystn iej fachow o ze 100°/o gw arancją załatw ia 
B iuro T ransportow e „EKSPEDYCJA MIEJSKA" 

w W ilnie, ul. D om inikańska 17, tel. 9-87

DŻW IĘKOW E. — Początek seansów codziennie o godz 4-ej pp.

N ASIO N A, Chemikalje, O PR YSKIW ACZ £
p o l e c a

C entra la  Z ao p a trz tń  O grodn czvcli
WILNO, Z aw alia 28, wtaśc. Jan KRYWK0

c u r  M. f KOWALSKI’ WARSZAWA

M A R Z E N I E

P / l / l l
DUŻY WYBÓR w ZNANEJ HURTOWNI

Ś W I R S K I
Wilno. Cer.y hurtow e
Niem ecka 37, 1-e pięiro,
(róg Rudnick ej), te! 8  28

DOKTOR

Blumowicz
Choroby weneryczne, 

skórne i moczr.płciowe 
Wielka 21, tel. 9-21 

Przyjm. od 9— 1 i 3— 8
I

AKUSZERKA

M. Brzezina
m asaż leczniczy 

i e lektry .acje 
Zwlerzyroec, T Z ara , 

na lewo G ędyninow sK s 
ul. Grodzka 27

AKI S / ł  l(K 4

Smiałowska
ul. Wielka 10-*-7 
(vls-a vis pocziy) 

tam że gab inet K osinel 
usuw a zmarszczki, bro 
dawki. Kurzajki ■ » ą i r \

A K U SZER K A
d a r  j a

LaKnerowa
P rz y im u je  o d  9 1 d o  i *
ul 1. Jasińskiego 5 — 18
róg O fiarne iob, Sądu

Nauczycielki,
bony, wycnowawczynie 
i w szelkiego rodzaju 
służbę dom ow ą zapo 
Sredtłicza W ojew ódzkie  
Biuro F u n d u szu  P ^ acy  
w Wilnie. Poznańska 2, 
lei. 12 Ob, czynne od g. 

8 do  15 e j

DOKTÓR

ZELD0WICZ
Chor. skórne, wenerycz 
ne. narządów  moczów;. 

0 8  g. 9 —1 I 6—8 w.

DOKTOR

Zeldowiczowa
C horoby kobiece, skór­
ne, weneryczne, narzą­

dów moczowych 
od godz. 12— 2 I 4 — 7 w> 

ul. Wildo tka 28 m. 3 
iel. 2-77.

Do wynajęcia:
1) m ik  ZKo.de

z cen traln . ogrzew.
2) mieszk 3-p. (bez 
ogrzew.). W szelkie 
wygody duża terasa

W. P o h u lan k a  16

f t f l E S Z K  A N I E
2 puko |e  z um eolow a- 
n iem  lub  1—2 pokoje  
~e w szelkiemi w ygoda­
mi, na  żądan ie  z kuch­
nią oraz te lefonem  — 
do w ynajęcia. Tartaki 
19 m. 4 (róg C iasnej) 

telefon  3-52

DO WYNAJĘCIA
MlESZKBNiE 

5—6 pokojow e, słonecz­
ne, cieple, ze w szelkie- 
m\ w ygodam i (I piętro) 
Tartaki 19, m 4, (róg 

C iasnej) tel. 352

m W  iiijuidipii iib i m k i iammn ■"
REDAKCJA i AD.\IłMS'i RACJA Wilno, Hisk. B andurskiego 4. Telefony: Redakcji 70, A dm inistr 99. R edaktor naczelny przyjm uje od g. 2 —3 ppot. Sekretarz redakcji przyjm uje od g. 1—3 pp  ’
A dm inistracja czynna od g. W f p ~ V  ’, pjiot Rękopisów Redakcja nie zw raca. D yrektor w ydawnictwa przyjm uje od g. 1—2 ppot Ogłoszenia są przyjm ow ane od godz. 9 '/ ,  31/ , i 7 9 wiec*.

Konto czekowe P. K, O nr. f,0.7„ >. D rukarnia — ul Bisk. R andurskiego 4 telefon 3-40.
CENA PRENUMERATY- miesięcznie z odnoszeniem  do dom u lub przesyłką pocztową i dodatkiem  książkowym 3 zł., z odbiorem  w adm inistr. bez dodatku książkowego 2 zł. 50 gr., zagranicą 6 z t, 
CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz rnilimelr. przed tekstem  — 75 gr„ w tekście 60 gr., za leksl. 30 gr., kronika redakc. i kom unikaty  — 60 gr. za wiersz jednoszp., ogtosz .m eszkat. — 10 gr. za wyi a*. 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 5 0 $ . Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Układ ogłoszeń w tekście 4 ro łamowy, za teksleu B-mm łamowy. Za treść opE sze*  

i rub rykę „nadesłane" R edakcja nie odpow iada. A dm inistracja zastrzega sobie praw o zm iany term inu druku  ogłoszeń i nic przy jm uje zastrzeżeń miejsca.

W B aŁaaEgfflgaB aaM aaa
W ydawnictwo „K urjer WilefistF" Sp. z o. o. Druk, „Znicz“, Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4 tel. 3 40 Hedaktor on y Ladwib JaakoT.sLL

Japnnja czci swych bohaterów „Ardai" pracuje —  
„Niemen* stoi

Syruacja w lidzkiej fabryce wyrobów, 
gum owych p f .  „Ardal ‘ po strajku pow  
szechnym  w Lidzie w duiu 25 b. m. ule  
gla całkowitem u odprężeniu. Jak p isaliś 
my ministerstwo Pracy i Opieki Społecz  
nej przyrzekło wyznaczenie arbitra rzą 
dowego, na co obie strony zgodziły się. 
Nazajutrz, to jest 26 bni., fabrjka czę# 
ciow o ruszyła Obecnie zaś zatrudniona 
już ponad 200 robotników, w dniach naj 
bliższych zaś dojdżje do tej iiczby jesz 
cze 100 roboaniJtów. W len sposób fa­
bryka stopniowo będzie dożyła do zatru 
dnienia normalnej ilości robotników w 
okresie letnim.

.* **
Robotnicy hut „Niemen" w dalszym  

ciągu strajkują. W łaściciel faoryki nie 
idzie na żadne ustępstwa. Prawdopodob  
nie i tu będzie wyznaczony arbiter rzą­
dowy, (w)>

W a n d a liz m
W  czw artą rocznicę śm ierci „ludzkiej bomby , trzech japońsk ich  żołnierzy, którzy o fiaru jąc 
swe życie rzucili się do okopów  chińskich z w ielką bom bą w rękach i przez to umożliwili 
oddziałom  japońskim  zajęcie tych okopów  — przed pom nikiem  ich w zam ku Seishoji w

Tok.o odbyły się uroczystości.

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

— Prem jera! Dziś, we w torek dn ia  31 m ar 
ca o godz. 8 wiecz. T eatr Miejski na P ohulan 
ce daje p rem jerę  nowej sztuki, jednego z naj 
popularniejszych Kom edjopisarzy współczesnych 
W. Fodora (przekład Ireny Grywińskiej) p. t. 
„M atura", k tó ra  dzięki swym ak tualnym  zagud 
nieniom  cieszy się ogrom nem  powodzeniem  na 
wszy stkieb scenach. W  w ykonaniu  udział biorą 
pp. I. Górska, I. Jasińska —  D eikow ska, S. 
Masłowska, J. Polaków na, E. W ieczorkow ska 
L. Zielińska, H. Borowski, K. Dejunowiez, Z. 
Mrożewski, ,S. Siezieniewski, M. Szpakiewicz, 
T. Surow a, K. U tnik, W Zattrzeżyński. Reży 
serja  —  W ł Czengerego. D ekoracje —  W  Ma 
kojnika.

— Eu a B anarow ska — T urska w le a irz e  
na  Pom uaiiee. W  pierw szej połowie Kwietnia 
w T eatrze na Pohulance w ystąpi raz jeden ty l 
ko św iatow ej sławy śpiew aczka polska Ewa 
Bandrow ska - T urska, k tóra przejazdem  gościć 
będzie w Wilnie.

TEATR .MUZYCZNY „LUTNIA”.
— W ystępy Oli O barskiej. Dziś g rana będzie 

m elodyjna, klasyczna operetka M illockera ,Bied 
ny Jonatan", posiadająca jak najlepsze tradycje  
O peretka la  g rana będzie tylko kilka razy.

•— „Ty to ja~ po cenach zniżonych. Ju lro  O- 
la O barska w ystąpi gościnnie w op. Simonsa 
„Ty lo ja" Ceny m iejsc zniżone.

—- „K asperek i Balcerek” — oto ty tu ł utwo 
ru dla dzieci W. Stanisław skiej, k tóry  wystawio 
ny zostanie w okresie św iątecznym  w teatrze 
, Lutnia".

„R EW JA " ul. O strobram sku
Dziś, we wtorek. 31 m arca pow tórzenie wczo 

rajszej prem jcry  p. t. ,P rim a Aprilis".
, Początek przedstaw ień o godz. 6 min. 45 i 9 
min. 15,

f  SaiEC-ZDRÓJ ®,
1 POLSKIE P IS 7 C Z A N Y_______ |

W łase. dom u w N. W łlejee (W ileńska 3) >L 
G cller s tw ie rd z i ł ,  Iz  w  n o c y  n ie z n a n i  s p r u w e j  
w y r ą b a l i  46  u rz e w e k  o tr a e d w y c n , k tó r e  G elle i 
zasadził w  s w o im  o g r ó d k u  p r z e d  p ię c iu  l a ty .  
D rzewka z o d te ły  e a ę ó e lo w o  p o d p i ło w a n e ,  czg 
sciowo z rą D a n e  p rz y  s a m y c h  k o r z e n ia c h .

Poszkodow any o o l ie s r  s t r a ty  n a  IbOO zi.

Ha wflefłsKtm oruko
PO KŁÓTNI Z SIOSThĄ„.

Po kłótni z siostrą Ann Klimatowiczowna 
(Oszmiańskl zauL 1) potknęła 3 tai letki sublf 
matu. 25-letnią desperatkę pogotowie ratnnlui 
we przewiozło oo szpitala fi w. Jakóbi w stanii 
ciężkim. (c),

Mi
WYBICIE SZYB W BUDYNKU CMENTARNYM 

W czoiJ | w nocy nieznaoi sprawcy « yblU 
około 20 szyb w bnnynku oranżeryjnym, nau 
żącym do cm etilarz- żydowskiego (c).

NAPAD NA ZONĘ „SĘDZIEGO ŚLEDCZEGO. 
Onegdaj w.eczorem na Zwierzyńca niezni 

ny opryszek napadł na araeająrą z  miasta do 
domu małżonkę Sv Gzi ego filedczegw Szclkinga B 
przemooą wyrwał a jej rąk torebkę z bilonem..

Wleczori-m zaKzymauO jednego p o d e ji.au . 
go o napad. (c).


